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CENY OGŁOSZEŃ., 


Przed tekstem t 1 l-am strona 40 gr, 


A w, mm 1 tam, str, 6 tam, w tekśch 
© gr. nekrologi 25 gr. zwycz. 15 gy, 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za wy» 
ma dla poszukujących pracy 10 gr. 
majmriojma ogłoszenie 120 gr. dis 
bezrobot, 1 uł. Ogłoszenia dwukołorowe 
s 50 proa. drożej: ogłoszenia zagranicz 
me 1 trójkolorowe © 100 proc. drożej 
Ogtomzenia adwokstów ryczałtem 25 zł— 
Cony ozłoczć uledztstnych sę 0 25 proce 
ya «m wiosae a SEA, (strona 
4lamów) w wydanię prowiacjona! eta 7 y 
Za termin druku 4 


WARUNKI PRENUMERATY: 


"Rok X Nr. 193 tódź poniedzia/ek 13 lipca 1936 r. 


„POLACY = NAZWĄ ZASZCZYTNĄ 


portugalskich bohaterów narodowych. 


„Pola- 


Eksplozja w angielskim arsenale. 


LIZBONA 13,7. W nićdzielę popołudniu j lumna ta znajduje siiu wylotu ul. Porto w. 1832, w nagrodę za N, 


W miejscowości Vila Navade Gaya w pobli 
Żu Porto odsłonięto uroczyście kolumnę 
Pranitową, uwieńczoną orłem polskim. Ko- 


ków Serry’ 


. Napis umieszczońy, na niej u- |bahaterstwo, W uroczystości wziął udział 


pamiętnia nadanie przez' Don Pedra tej na- | poseł R.-P. Romer, przedstawiciele władz 


zwy ochotnikom portugalskim broniącym 


Po zlikwidowaniu zamachu w Walencji 
Aresztowanie członków „Falangi Hiszpańskiej" == sh 


¿W związku z zajścia- nych należy do faszystowskiego stronni- 


MADRYT, 13.7 
mi, jakie rozegrały się wczoraj. w Walen- 
cji, podsekretarz stanu w ministerstwie 
spraw wewnętrznych oświadczył, iż doko 
ano 18 aresztowań. W liczbie aresztowa 
nych znajduje się przywódca akcji ludo- 
Wej Laborda. Znaleziono przy nim nabity 
pistolet, Laborda przyznał się, iż należał 
do grupy faszystów, która wdarła się do 
lokalu stacji radjowej, zredagował on 
Proklamację, która była odczytana przed 


mikrofonem. 15-tu spośród 18 aresztowa- Komuniści urządzili zabawę 


ctwa. „Falanga Hiszpańskiej”, 


cywilnych i wojskowych, kolonji polskiej 

oraz różnych organizącyj. Kolumna została 

ufundowana przez magistrat miasta. 
Poseł R. P. Romer po uroczystości de- 


korował odznakami orderu Odrodzenia Pol: 


ski: kilku dostojników portugalskich, którzy 
w ciągu ub. r. przyczynili się szczególnie 
do uczczenia pamięci Marszałka Piłsudskie ? 


gu. 


Bale publiczne w Pa 
E Obchód w Verdun. 


PARYŻ 13,7. Wczoraj popołudńiy í wie 
czorem w przeddzień święta narodowego 
na ulicach i placach miast odbywały -się 
bale publiczne. Partja socjalistyczna zorga 
nmizowała zabawy ludowe w Luna Parku. 
na stadjonie 


Blok niemiecko-austrjacko - węgiersko-włoski. 


Buffalo. W ogrodach Palais Royal odbyła 
się zabawa dla dzieci, Szczególne ożywie- 
mie panowało na bulwarach zewnętrznych. 

PARYŻ.13,7, W Verdun odbyła si 
wczoraj wieczorem uroczystość, w której 
wzięło udział przeszło 20 tys. b. kombatan 
tów francuskich i cudzoziemskich. Po za- 
paleniu ognia na grobie Nieznanego Żołnie 
rza, b. kombatanci francuscy i cudzoziem- 


7 


ryzu. rj 


lj 


| 
| 


ejście do arsenału w Woolwich koło Londynu, gdzie podczas tajemniczej ekspło- 
zji 5 robotników postradało życie. 


iy i wybuchnie strajk sezonowtów? 


Przed południem odbywała się normalnie praca. 


ŁÓDŹ 13 lipca. Dzień dzisiejszy zadecy |się zebrania robotników, 


na których ci wy- 


Konferencja brukselska będzie 0 dro (70 na ? scy złożyli. przysięgę W różnych językach duje o tem czy robotnicy sezonowi + przy- | powiedzą się w kwestji strajku. Jeśli na ze 

pized mikrofonem, zapewnaając iż będą, stąpią do strajku proklamowanego na so- | braniach tych zapadną uchwały za straj 

LONDYN. 13.7, Omawiając porozumie | opinji polityków angielskich jeszcze Pol- | bronili pokoju, Ay 4 48 f s s |botniem posiedzeniu delegatów sezono- | kiem to rozpocznie się on zaraz po przef- 
nie niemiecko - austrjackie, prasa angiel- | ska, Bułgarja, Finlanja i Jugosławja. e_r zd wych w siedzibie związków, klasowych. wie obiadowej. 


ska podkreśla swe zadowolenie, że . ten 


Dziś, z inicjatywy związków klasowych 


Jak się dowiadujemy inne organizacje 


ke: Ue wyrzdn PAIR ODA E K a w południe, w czasie przerwy obiadowej adu dk 4, „ai ają oh 
dalszej Po wace Dzienniki zastanawiają Afera cukrowa wW Łodzi. OE UAE OWE E AAC hiżewidzłkć czy do- dirajia ję ye 
Się nad skutkami bezpośrednimi tego po- | itie y J ezonowców 
rozumienia dla sytuacji europejskiej i jazie. ; 


Przychodzą do wniosku, że stwarza ono 
nową konfigurację w Europie, ł ącząc ŚCi- 
sle: Niemcy, Austrję, Węgry i Włochy. 

yrażane są pewne wątpliwości i co do 
tego, czy wobec stanowiska zajętego 
Przez Włochy, konferencja brukselska bę- 


Z Każdego worha ściągańo „słodką daninę". pemi 


ŁÓDŹ +13 lipca, Jak się: dowiadujemy | niewidoczny prawie ślad. 


w ostatniej chwili policja śledcza ujawni- 
ła aferę cukrową, prowadzoną systematy- 
cznie przez pracowników jednej: z więk- 


W ten sposób aferzyści P teka ci- 
kier z tysiący worków, ciągnąc z oszu- 
stwa poważne zyski. 


owe posilki 
odjechały do Palestyny 


LA VALETTE 13,7. Do Palestyny: wy 
słano z Malty 3 bataljony wojska brytyj- 


STRAJK OKUPACYJNY W FIRMIE 

„BIAŁODYKT* W-- TOMASZOWIE. > 

Tomaszów 13,7. Pisaliśmy już kiłkakro- 
itie o częstych: zatargach jakie mają miej- 
sce w firmie *„Białodykt* przy ul. Głów- 


d 'YZN: szych łódzkich hurtowni > cukrowych. Naskułek ska oszkodowanych kup- M ZZ = 
| pęki. e kana, Wspomniana firma otrzymywała wagono= I ców- det: e ga E pos Śledcze dae d skiego. Wkrótce w tymże kierunku ma od- | "8 W Tomaszowie. Obecnie na tle nowych 
brukselska aaa; li we transporty cukru, który wprost z dwor] dochodzenie | wreszcie po dłuższym cza- płynąć bataljon strzelców. sl bg pomiędzy dyrekcją fabryki 
ya ca kolejowego Łódź - Kaliska specjalni | sje wpadły na ślad aferzystów. Ubiegłej a pracownikami wynikł tam strajk okupa- 
ulegnie odroczeniu, ekspedjenci przewozili go do klienteli, nocy aresztowano dwóch sprawców tej Dolar 5 26 cyjny. Robotnicy w liczbie 56 porzucili pra 

a 


a w międzyczasie prze prowadzone będą 
zmiany pomiędzy Paryżem i Londynem, 
których wynikiem byłoby ewentualne pod 
jęcie pewnych demarches Francji w Rzy- 
Mie i W. Brytanji w Berlinie. 


Do bloku dołączyć się mają według 


przeważnie kupców-detalistów, Przewo- 
żący cukier jeszcze w wagonach kolejo- 
wych nsypywali z worków cukier, czyniąc 
to niezwykle sprytnie przy pomocy spe- 
cjalnie skonstruowanych cienkich lejków, 
które pezostawiały po sobie na worku 


GWAŁTOWNE ZAJSCIA 


NA ZEBRANIU AGIELS$KICH FASZYSTÓW 


owi towarzyszył oddział 150 czarnych ko 
kilkakrotnie 


LONDYN, 
gwałtownych 


brytyjskich sir Oswald Mosley. 
niu było obecnych 5 tysięcy osób. Mosley‘ 


13. 7. — W Hull doszło do 
zajść podczas zebrania, na 
którem przemawiał przywódca Li Lae 
Na zebra- 


szul. Policja była zmuszona 


do interwencji. Jednego z faszystów i 


dwóch policjantów przewieziono do szpi- 


tala. 


—o00o— 


Cwiczenia przeciwgazowe w szkołach japońskich 


w i kich przeznaczono jedną godzinę na 
A T © nakładać maski gazowe, odkażać zagazowane po 


i przedmioty oraz udzielać pierwszej pomocy zatrutym, , 


przeciwgazov.e. Dzieci uczą się 


miesz”? 0 


obowiązkowe ćwiczenia 


„słodkiej afery“, 

Nazwiska aresztowanych, w mieszka- 
niach których znaleziono znaczne ilości 
cukru, trzymane są narazie w tajemnicy. 


Kurs oficjalny. Bank Polski kupował 
dołary po 5.26, funty angielskie po 
26.42, dołar złoty 8.91. 


cę i okupują fabrykę pozostając przy war- 
sztatach pracy. Sprawą zajęły się Związki 
Robotnicze i Inspektor Pracy. 


Wyjaśniona zagadka ohydnej zbrodni. 


Kandydatka do powtórnego ożenku 


ZAPŁACIŁA 700 ZŁ. ZA ZAMORDOWANIE MEŽA. 


LUBLINIEC 13,7. Po znalezieniu zwłok 
handlarza śp. Wojciecha Zakrzewskiego z 
Tanina, w lesie koło Łęgu, gm. 
pow. Lubliniec, otrzymaliśmy bliższe szcze 
góły morderstwa, 

W toku dochodzeń ustalono, że morder- 
stwa na śp. Zakrzewskim dokonał robotnik 
Feliks Kęsy, zamieszkały w Łebkach, gmi- 

ą Węglowice, pow. Częstochowa, który 
zamordował handlarza z namowy jego żo= 
ny, która zapłaciła mu za to 300 zł. 

Przytrzymany przez policję Kęsy, w to- 
ku przesłuchania przyznał się do popeł- 
nienia ohydnego morderstwa, podając bliż- 
cze szczegóły. 

Żona śp. Zakrzewskiego Gertruda po- 
stanowiła wyjść zamąż za innego. W tym 
celu zapoznała się z Feliksem Kęsym, z 
którym ułożyła plan zbrodni. 

Kęsy zgodził się na dokonanie ofiydne- 
go morderstwa za co miał otrzymać zapła- 
tę w gotówce w wysokości 300 zł. 

Kęsy przybył do Taniny do Zakrzew- 
skich, poczem morderca i ofiara wyszli z 
domu. Za namową Kęsego udali się obaj 
drogą przez las, gdzie w pewnym momen- 
cie Kęsy wyciągnął rewolwer i strzelił do 
śp. Zakrzewskiego, raniąc go w kość pra- 


| wej ręki. Strzał 


nie był śmiertelny, 
iecz Zakrzewski padł nieprzytomny na zie 
mię. 

Bestjalski zbrodniarz dobił ofiarę kolbą 
pistoletu, masakrując w straszny sposób 
twarz nieszczęśliwego, 

Po dokonaniu tego czynu przykrył zwło 


tki zamordowanego trawą, poczem zbiegł. 
Kęsego odstawiono do więzićnia. Rów 


Lisów, į nież żonę zamordowanego Gertrudę areszto 


ano i odstawiono do więzienia - w-Czę= 
Sijpel l 
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Z walk w Palestynie. 


Stara dzielnica Jaffy, będącą siedliskiem zbuntowanych Arabów, wysądząta w po- 
wietrze przez wojska angielskie, a” 


Całe falangi przemytników 


EE GRAS$UJĄ NA GORNYĄ $LĄ$KU. EE, 


Z Katowic donoszą: 

Straż graniczna przytrzymała na zielo= 
nej granicy pod Brzezinami Śl. szajkę 
przemytników wraz z wielką ilością różne 
y towaru. 

Do szajki należeli: Alfons Kosman i je 
go brat Romer, Józef Wilczek, Karol Ma- 
łek i Albin Galwas, wszyscy z Bielszo- 
wic, którzy usiłowali przemycić 26.5 kg. 
drożdży, 50 paczck tytoniu, 15 kg. pieprzu 
5 kg. migdałów, 2 kg. rodzynek, kilka o- 
brusów ceratowych i większą ilość towa- 
row kosmetycznych. 

Towar sko! fi 
mytnikami odstawiono do 


B 


skowano i wraz z prze- | dto, torebki, 
najbliższego oraz 2 


Urzędu Celnego. 

Pvozatem straż graniczna ujęła Wilhel 
ma Muellera i Brunona Walochę z Pawło- 
wa, oraz Edinunda Hejnoła z Bielszowic, 
którzy usiłov przemycić przez zieloną 
granicę koło Pawłowa 20 kg. cytryn, 10 


al 


-ECHO* 


Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby 
(—) Porozumienie austrjacko- niemiec 
ie, które doszło do skutku za zgodą 
Włoch, wywołało popłoch w rządzie Blu- 
ma i w Sowietach. 

(—) Flota brytyjska stacjonowana w 
Aleksandrji otrzymała rozkaz stopniow ego 
puszczaniu portu począwszy od 15 lipca. 
30 lipca pozostanie w Aleksandrji tylko 17 


kg. Maggi, 12 kg. tytoniu i różne towary | okrętów wojennych. 


kosmetyczne. 
Po nościgu przytrzymał strażnik gra- 
f A 23 5 
niczny mieszkańca Wełnowca, pod Kato- 
wieami Pawła Słatnika, który przemycił | 
przez granicę z Niemiec 600 kg. tytoniu, 
towary kosmetyczne, zioła lecznicze, my- 
jedwabne pończochy damskie 
Maevi 
agyi. 


< 


keer 
Kg: 
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RANNI BANDYCI 


EE nie zdołali obrabować swej ofiary. MB 


Z Chorzowa donoszą: 

Wczoraj około godz. 2 w nocy został 
napadnięty w Świętochłowicach handlarz 
nabiałem Maksymiljan Ziegler , zam. w 
Świętochłowicach. 

Napastnicy powalili swą ofiarę na zie 
mię z zamiarem pobicia. Ziegler w obro- 
nie własnej wystrzelił kilkakrotnie z re- 
wolweru, Jak ustalono napadu dokonali 
Paweł Czombara i Franciszek Hajduk z 
Świętochłowice, ul. Żwirki i Wigury 2. 
Jak się później okazało, Czombara został 


2 


ugodzony dwoma kulami to w lewe udo i 
lewą stronę czoła, Hajduk zaś został ran 
ny w lewe ramię. : 

Rannych przewieziono do miejscowego 
szpitala hutniczego, gdzie pozostają pod 
opieką lekarską. 

Jakie zamiary mieli napastnicy, dotych 
czas nie stwierdzono. Policja bada, czy 
chciano się na Zieglerze zemścić, czy też 
chciano go obrabować., W chwili napadu 
miał on bowiem przy sobie 500 zł. 

dhli | JI 


Na polskich statkach zabrakło miejst 


dla pasażerów 


Z GDYNI donoszą: i ; 

Zapowiadana oddawna wycieczka Ame 
rykan mieszkańców miasta Kościuszko 
(USA) nie przybędzie do Pojski z niezwy 
kłych powodów, 

Okazuje się że na statkach naszej pań 
stwowej jinji okrętowej Gdynią — Amery 


OCHŁODZENIE. 


Stan pogedy w Łodzi. 


ŁÓDŹ 13 Ipeca. W dniu dzisiejszym, o 
godzinie 9 rano temperatura wynosiła w 
Łodzi, w centrum miasta 15 stopni powy 
Żćj zera. (Najniższa temperatura w“ nócy 

%estopni powyżej zera). 

O tej samej”porze barometr wykazy- 
wał ciśnienie 7495 milimetra. Tendencja 
barometryczna — dalszy spadek ciśnie- 
nia 

Słabe wiatry 
wschodnie, 


wschodnie i północno - 


W ciągu dnia dzisiejszego chmurno o 
przejściowem przejaśnieniu. Spodziewane 


deSZCZE, siz $ 
Wray} 
s — -—  — ya 


z Ameryki. EE 


ka a mianowicie na s-m „Piłsudski“ į sm 
„Batory“ nie ma wolnych miejsc już na 
dłuższy okres czasu. 


Według wiadomości z kół Polonji ame 
rykańskiej b. wielu pasazerów — Pola- 
ków amerykańskich pragnących odwiedzić 
Polskę, agenci Linij Gdyni — Ameryka 
musieli skierować na inne liuje chociaż 
pragnęli oni odbyć podróż na statkach po] 
skich. 


Czy nie mógła zorganizować nadpro- 
gramowego rejsu np. s-s „Kościuszko” i 
dzięki temu umożliwić przyjazd tym wszy 
stkim, którzy chcą Polskę odwiedzić po- 
gróżująg, sa polskim statku, 
na dań woa 


Doktór L. BERMA N|Dr. med. Henryk Ziomkowski 


ł POWROCIŁ 
Specjalista chorób wenerycznych 
akórmych i seksualnych 
Cegielniana 15. 
telefon 149-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

niedz. | święta od 1—9. 


Dr HENRYKOWSKI 


Specjalista chorób weneryczaych 
skórnych i ksi 19 : 


przeprowadził sięna ul. TRAUGUTTA 9, 
frost I piętro, tel. 262-98, 


od 8-11 rano i od 6—9 wiocz, w międziele I świąta 
od 9 — 12.30 po poł. 
med. 


BIBERGAL 


choroby skórne, weneryczne i seksualne 
Zawadzka 10, tel 106-380 

przyjmuje od 9—11 ranoi od 5—8 w, w niedzie- 
le i święta od 9—1 po poł 


Dr. med, NITĘCKI 


owrócił 
choroby ków weneryczne 
i moczopłciowe: 
NAWROT 32, front. I piętro — Tel 213-18 
przyjmuje od 8—9,30 r. i ód 5.30—9 w 


w niedziele i święta od 9 do 12 w poł 


Dr. med. 
Edward REICHER 


Specjalista chorób skórnych, wene- 
rycznych i seksualnych 
Połuńniowa 28, tel. 201-93 


przyjmuje od 8—11 rano I od 5—8 wiecz. 
w miadziele | święta od 9—1 popoi 


Dr. ŁAGUNOWSKI 


specjalista chorób wenerycznych, seksualnych 
i skórnych. 
(Gabinet Roentgxzno =i światłoleczniczy) 
Piotrkowska 70, tei. 181-83, 
Od 6—10, 1—2.30 i od 6—9 w, w św, 10—1 


Dr HELLER 
Spec. chorób wererycznyćh moczopłciowyci 
i skórnych, 

TRAUGUTTA 8. Tel. 179-89 
Przyjmuje od 8—11 į od 4—8 wieżz, 
W miedz. i święta 10—12, pp. j 


’ 


Spec. chorób wenerycznych, skórnych, 
włosów i moczopłciowych 
6-go Sierpnia 2. Telefon 118-33 
privimi od 9—12 i 3—9 wiecz. 
w niedziele i święta od 9—12 w poł 


-~ —— am 


Dr. med. 


H KLACZKOWA 
położnictwo | choroby kobiece 
Potrkowska 99, 


tel, 213- 66, 
przyjm. codz. od 10—12 i od 5—8 po poł 


DR. MFD. 

M. JAKOBSON 
Choroby chirurgiczne 
(spec. chirurgja kostna) 

powrócił 
Dra STERLINGA 22 


Dr. med. 


SS KANTOR 


Spec, chorób skórnych i wenerycznych 


Potrkowska 90 
tel. 129-45 
przyjmuje od 5 — 2: od 6 — 9 więcz. 
w óledziele i święta od 8 — 2 po poł 


LECZNICA 


PIOTRKOWSKA 294, tel. 122-59 (przy przyst* 
tramw. Pabjanickich 2 razy dziennie przyj» 
mują lekarze wszystkich specjalaości- 
Gabinet dent. Wizyty na mieście Wszelkie za 
biegi analizy. Otwarta ol Il-6j r. do 5e; w, 


Porada 5 złote, 


Dr. med, 


HAJMAN 


* 
j choroby wewnętrzne 


Łódz, ul. Cegielniana 10, 
Tel, 163-12 
przyjmuje od 4,80 do &ej. 


Dr. B, HURWiCZ 


choroby skórne i weneryczne 
Piotrkowska 10 
Przyjmuje od 8—11 i od 5—9 w niedz. | 
i święta cd 8— i 


tel. 174-42 


(—) W Walencji doszło znowu do krwa | 
wych zajść. Faszyści opanowali stację ra- 


|djową, policja odebrała ją jednak spowro 


tem. Tłum złożony z komunistów i syndy- 
kalistów podpalił domy, należące do dzia- | 
łaczy prawicowych. | 

(—) W St Etienne francuski minister | 
obrony narodowej dokonał odsłonięcia po 
mnika króla belgijskiego Alberta I. | 


j} 

(—) Japońskie ministerstwo wojny Ko- | 

munikuje, iż z 17 przywódców zajść luto- 

wych, skazanych na śmierć 15 stracono w 
dniu wczorajszym. 


(—) Włochy wyraziły zgodę na wzięcie 
udziału w konferencji państw lokarneńskich 
pod warunkiem, że również Niemcy zosta- 
ną zaproszone. 

(=) W Warszawie bawi były doradca 
finansowy rządu polskiego Charles Dewey. 

(—) W Warszawie zmarł prof. Stefan 
Biedrzycki ze Szkoły Głównej Gospodar- 
stwą Wiejskiego. 


(—) Dyrekcja O. K, P. w Krakowie za- 
wiadamia, że w dniach 31 lipca, 1 i 2 sierp 
nia kolej uruchomi dodatkowe pociągi pa- 
sażerskie z Warszawy do Zakopanego i 
Krynicy (Rabki) Odjazd z Łodzi g. 8,10 ra 
nó, 

(—) W czerwcu sporządzono w Łodzi 
18094 protestów na sumę 1,856547 zł. 


(—) W dniu wczorajszym odebrał s0- 
bie życie wystrzałem z rewolweru 69-letni 
Józef Kulisiewicz, właściciel domu przy ul. 
28 p. strz, kan. 47, zamieszkały wraz z naj 
bliższą rodziną w tejże posesji, Powód nie 
znany, : 

(—) Wczoraj odbył się w Łodzi wiec 
dozorców domowych na którym uchwalono 
domagać się cofnięcia masowych wymó- 
wień pracy. 

(=) Nadzór nad „Wspólnotą Intere- 
sw“ G. Śląska zostanie zniesiony. Rząd 


polski otrzyma pakiet akcyj za zaległe po: 
datki, Zagfaniczni akcjonarjusze zrzekają 
jele Prawa 
Jboty” 


zarządzania 


yi> + 


majątkami „Wspó 


PIERWSZE PRYWATNE 
POGOTOWIE LEKARSKIE 


TELEFON 
12-3353 
LEGJONOW 6 (Ziolona) 

PRZEWÓĆ CRORYCH A CAŁEJ POLSCI 


LECZNICĄ 


CHORÓB OCZU 


ze stałemi łóżkami 
DOKTORĄ 


DONCHINA 


ul. Piotrkowska Nr. 90, 
tel. 221-72, 
Przyjmuje się chorych. wymagających przeby” 
wania w iecznicy (operacje eic.) a także przy” 
chodzących 9 — I | gd 4>— 7 I pół, 


Doktór 


J. SOŁOWIEJCZYK 
spec. chor. wenerycznych i skórnych. 
ul, Piotrkowską 99, — Tel. 144-92, 
od 2—3, 5—9 wiecz. 
w niedzielę od 9—11 rano 


M. RUNDSZTAJN 


akuszerja choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 


'rzyjmuje od godz. 6-—10 rano i 4—7 w. 


a zn, 


prywatna 
przychodnią 
ieczenie chor. weneryczaych i skórnych. 
Piotrkowska 161 
Czynna od 8 rano do 9 wiecz, 
w Diedz. i święta od 9 — 1 ppoł. 
Panie przyjmuje kobista-lekarz. 


PORADA 3 ZE. 
Poradnia Wenerologiczna 


Piotrkowska 45, tel. 147-44 


Lecz. chor. wenerycznyh, skórnych 
seksnaloych. 


czynua od $ rano do 9 wiecz, 


PORADA 35 ZŁ. 


DOM murowany dwa pokoje z kuchnią 
do sprzedania. Pabjanice ul. Wiejska 27. 
BAR dobrze prosperujący 
jazdu tanio do nabycia. Wiadomość 
„Echu“. 


AKUSZERKA przyjmuje chorych od 3-5, 
tel. 182-36, ul. Żeromskiego 54, Dyskrecja | 


spowodu wy- 
w 


WENEROLOGICZNA 


s 
s 
I 
| 
Kobiety i dzieci przyjm, kobieta-lekarz | 


Nr. 194 


faim komunistyczna we Francji. 


Karykatura, ilustrująca niszczenie oznak i flag francuskiej republiki przez komuni- 
stów na komendę Moskwy , 


PARYŻ, 13,7. Na konferencji partji ko 
munistycznej sekretarz Gitton zreferował 
stan partji, Wskazując, że liczy ona prze- 
szło 187 tysięcy członków, a związek mło 
dzieży koministycznej — 65.000. 

Skolei przemówienie powitalne w imie 


niu komunistów Brlgji, Luxemburga, An- 
gli, Włoch, Niemiec, Holandji i Szwaj- 
carji wygłosił komunista belgijski, pod- 
kreślając, że wszystkie partje pokładają 
swoje nadzieje na przyszłość w rozwoju 
partji komunistycznej francuskiej. 


PRZYZNANE KREDYTY 


Na budowę magazynów zbożowych na Wołyniu. 


Z ŁUCKA donoszą: 

Zapoczątkowana w roku zgszłym przez 
Wołyńską Izbę Rolniczą akcja budowy ma 
gazynów zbożowych w ośrodkach większe 


go ruchu zbożem na Wałyniu zaczyna 
przybierać konkretne formy, Podkomisja 
Inwestycyjna dja. rolnictwa, urzędująca 


przy Ministerstwie Rolnictwa i Retorm Rol 
nych przyznała ostatnio kredyt specjalny 
ia butłowę magazynów zbożowych w Łuc 
ku. — 60 tys. zł, Dubnie 66 tys, zł., Krze 
mieńcu 60 tys. zł, Kowlu — 50 tys. zł. 
Horochowie 40 tys. zł, 


Pożar starej 


Państwowy Bank Rolny kredyt ten już 
uruchomił, a wypłata przyznanych kwot 
będzie następować stopniowo w miarę 
realizacji budowy, 


Ponieważ postanowiona została zasa« 
da, że budowy podejmują Wydziały Po- 
wiatowe, które następnie będą dawały ma 
gazyny do eksploatacji miejscowym spół 
dzielniom rolniczo-handlowym dalsze losy 
magazynów leżą już całkowicie w rękach 
Wydziałów, które niezawodnie zechcą nie 
zwłocznie przystąpić do realizacji budowy 


f n —— 
Aiaka aa] 


a _ 


7 Yy 


mk x 
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"ronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 


ŁÓDŹ 13 lipca. W dniu wczorajszym, 
w godzinach wieczornych na ulicy Luto- 
mierskiej usiłował pozbawić się życia 
przez wypicie jakiejś nieznanej trucizny 
29-letni Antoni Gazda, niewiadómego miej 
sca zamieszkania. Zawezwany lekarz po 
gotowia po udzieleniu pierwszej polnocy 
przewiózł desperata na kurację do szpita 
la. 

— Na ulicy Limanowskiego wypadł z 
tramwaju i odniósł okaleczenia głowy 40 


na stacji pogotowia ratunkowego, 

— Na ulicy Tuszyńskiej potknąwszy 
się upadł i złamał nogę 19-letni Czesław 
M ćlanka, niewiadomego miejsca zamiesz 
karla. Przewieziono go na kurację do szpi 
tala, 

— Ubiagłej nocy we wsi Olechów gmi 
ny Wiskitno, pod Łodzią, wybuchł pożar 
w zagrodzie Józefa Michałowicza, które- 
mu spalił się stary, nięzamieszkały dom 
drewniany. Straty wynoszą kilkaset zło- 


letni Chaim Gros, handlarz, zamieszkały | tych. Przyczyny pożaru nie ustalono. 


w Poddębicach. Pomocy udzielił mu le- 
karz pogotowia ratunkowego. 


— Wczoraj o godzinie 1 w nocy w 


Nowem Złotnie, pod Łodzią został napa- 


dnięty i pobity przez nieznanych spraw= 
ców 40-letni Franciszek Szymański, robo 
tnik zamieszkały w Nowem Złotnie przy 
ulicy Jezuickiej 20. Szymańskiemu, który 
odnósł trzy rany tłuczone głowy udzielił 
póriocy leka"z pogotowia ratunkowego. 
-— Na ulicy Spacerowej w bójce ulicz 
dej został dotkliwie poturbowany 40-letni 
Steran Pawlak, robotnik zamieszkały przy 
ul.y Spacerowej 16. Pawlak odniósł 0- 
kaleczenia twarzy. Pomocy udzielono mu 


Wycieczka 


n R 


na IX Międzynarodowy 

Kongres Dentystyczny 

od dn. 2—8 sierpnia 1936 r. 
Cena kl. II zł. 160,— 

kl: II! zł. 125,— 

Ceny obejmują paszport, wizy 


przejazdy od granicy do Wiednia 
i spowrotem do graaicy, 


| 


— ——. 


Zapisy do da. 15/7 
biuro podróży 


Wagons - Lits- Cook 


Łódź, Piotrkowska 68, 


aaa 


(TRWAŁA ondulacja z gwarancją 6 zł. apa 
ratem elektrycznym lub parowym. Wyko 
nuje Zakład Fryzjerski Targowa 38, przy 
Wodnym Rynku. 


przyjmuje 


z 


Ni Pje 
ieszczęśliwy skok 
z tramwaju. 

ŁÓDŹ, 13 lipca. W dniu dzisiejszym 
o godzinie 7 i pół rano na Bałuckim Ryn 
ku, wydarzył się tragiczny wypadek. Do 
jednego z tramwajów podmiejskich wsia- 
dła jakaś starsza kobieta, Po wyruszeniu 
tramwaju kobiefa stwierdziła, że wsiadła 
w niewłaściwy tramwaj, nie namyślając 
się wiele, wyskoczyła w biegu. 

Skok ier był arcyniefortunny, Kobieta 
upadła głową na bruk i potoczyła się o 
kilka kroków. Do nieprzytomnej juź zawe- 
zwano miejskie pogotowie ratunkowe, któ 
rego lekaiz stwierdził pęknięcie czaszki i 
kręgosłupa. Ofierę wypadku przewieziono 
w stanie beznadziejnym do szpitala miej- 
skiego w Radogoszczu, 

Ze znalezionych przy ofierze tragiczne 
go Wyf'a”kt papierów, zdołano ustalić 
tożsamość kobiety. Okazała się nią 50-le 
tnia Józefa Wilde. Miejsca zamieszkania 
Wildowej narazie nie stwierdzono. 


PODATEK OD NIERUCHOMOŚCI 

Dekret o podatku od nieruchomości 
wraz z rozporządzeniem wykonawczem zo 
stał wydany w formie broszury w opraco 
waniu Magistra F. Szczudłowskiego, Au- 
tor przy kopientowaniu opierał się nietylko 
na przepisach „Dekretu“ i Rozporządze= 
nia Wykonawczego, aje także na przepi- 
sach kodeksu cywilnego, kodeksu zobo- 
wiązań, okólnikach Ministerstwa Skarbu, 
ustawie o ulgach dla nowych budowli, u- 
stawie o ochronie lokatorów (dawniejszej 
ustawie o obniżeniu komornego) oraz na 
wyrokach Najwyższego Trybunału Admi- 
nistracyjnego z lat ubiegłych, o ile mo- 
gły mieć zastosowanie do obecnej ustawy 

Całość opracował autor jasno z myślą 
że broszura będzie służyła właścicielom 
nieruchomości jako praktyczny podręcznik 
w sprawach podatkowych. 
„, Broszura jest do nabycia we wszyst- 
kich większych księgarniach, 
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Najpiękniejszy port Daleki 


PŁYWAJĄCE DOMKI 


UCIECZKA PRZED OLBRZYMEM. 


Hong- Kong, w lipcu. tak zwane  sampany, Które : wirują 

Już o dobę przed Hong Kongiem nocny | Ć OKOIA „niego i iby małe rybki Ri 3C 

Wiatr przynosi raz por raz gorące powie- przed wieorysem Tu zaczyna się słynna 
Wy krainy tropikalne Chiny posiadaj chińska ludność nawodne która o$ iqga 
wszystkie klimaty. W ‘Chin: ach północn ych swe największe n ʻ nie w okolicy K JK 

ludność nosi odzież z CZ: arncgo płótna , pod NU, :CZĄCCZO O CZ y godziny podrozy ko 
szytą grubą warstwą waty, niby kołdry, tu leją pa Hon g-Kódgu, = s m. 

zaś ludzie chodzą nicom al ni ago przez ca- Właśnie pod okr igełem okienkiem zn a- 

ły rok. sa SiĘ Z tala W ke iną przez nasz OKat:* 

j : taksoi małyci sampanów' pł 

Fale gorąca wzmagają się coraz bardziej 97% Pk h chiy ski, E ai PAE 

I wreszcie zlewają się w jeden strumień Szmpan usiłu przyczepić Aż tej 

wilgotnego skwaru. w pizeciwnym razie 


- SEO mu wywrócenie. 
Przez o przyglądamy się życiu na sam 
pani w idzimy płaczące dziecko i matk 
która przydeptuje je gdy zaś to nie 


Słońce wschodzi późno, jak wszędzie 
w krajach podzwrotnikowych. O piątej ra- 
no wyczuwa się już życie na wybrzeżu, je 


dnak dookoła jeszcze ciemno. Skały po bo- nogą, 


kach, wjazd do zatoki okutany mgłami po| pomaga i małe ciska się i drze w niebogło 
ranku. Zaczyna się wyłaniać z ciemności jsy, najniebezpieczniejszym dla statecz- 
Hong- Kong. Port Hong Kong uchodzi ża | ku momencie, matka chwyta je nagle za od 
jeden z trzech najpiękniejszych portów | stające sztywni warkoczyki i ciągnie je 
świata— obok Sidney i Rio de Janeiro. do dziba sampanu. Tam uwiązany jest 

Wielki 20,000 tonn pojemności liczący |pies, który czując widocznię niebezpieczeń 


się również w tej chwili jak 
zajadle szczeka 


szarpie 


stwo, 57 
szalony, łańcuchu i 


Z dokładnością 1/100 sekundy. 


okręt nasz wtłacza się między małe chiń 


skie statki a raczej domki pływające na 


Do mierzenia CZASU mł zyk olim pijskich będzie stużył spochdży aparat, 

który będzie podawał czas z dokładnością 1 100 sek. Z aparatem będzię połączony 

pistolet startera oraz taśmy na mecie biegów tak, że w chwili, gdy biegacz jej 
dotknie, ów czas zanotowany zostanie również z najwyższą precyzją. 


MARJA ŻUROWSKA 
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! TRAGEDIA 
DOKTORA DANCOURS 
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w ogródku, zalanym światłem księżyca, 0- 


Nagle drenęła i szeroko otworzyła oczy, 
z e 4 , czuła się jednak zbyt 0- 


wpatrując się w ciemność. Nic się nie poru detchnęła z ulgi 


czyło w pokoju, nie zbliżyły się żadne kro- | słabiona, aby i; Jj do końca Zb k H 
E. 77 - Ol starym, 
ki, a jednak pewność, że nie jest sama, na- dącej do ławki, ustawi i at F 3 : 
§ {í a SIl p 
pełniła ją trwogą. Oddech zamarł jej w | rozłożystym kasztanem. iadia Ę ER 
inp > 'a tro Pr 7e et sf- 

piersiach, ledwie mogi ı sięgnąć do lampki. niach tarasu, w głowie czuła zam | 


kę: serce tłukło się szalonem tem- 
pem, dwoiło jej się w oczach 

Pola, Pola!— wołał jakiś 
ry brała za głos urojony, brzmiący tylko W 
jej wyobraźni. 


. Pola, P 


Przekręciła wreszcie kontakt. Światło bły- w piersi 
sło, lecz pomimo rozproszonych ciemności, 
halucynacja nie prysła. Pani Pola doznała 
wrażenia, że ktoś pochyla się nad nią, szep 
cze jej do ucha niezrozumiałe słowa, wpija 


się oczami w jej oczy, lodowatą, śliską dło 


oł S, któ= 


ola! Co ty tu robisz?! 
tarasie W 


nią dotyka jej ciała, że bezkształtny, nie- Odwróciła się wreszcie. Na \ 
widzialny upiór ma ją w swej mocy. Nad- | swym fotelu na kółkach siedział doktór 
ludzkim wysiłkiem próbowała krzyczeć, Dancours. | | ka 

wołać o pomoc, lecz nie wydobyła ze sie- Nie pytała o nic; nie zdziwiło jej na 


wet, że on się tu znajduje o lej godzinie, 
rada z obecności istoty ludzkiej, stanęła 
przy nim.  Ujął jej dłonie w milczeniu i 
chwilkę trzymał je w swoich, poczem rze kł: 


bie głosu. Jakby tknięta paraliżem, znieru 
chomiała, przytomność ją opuściła. Sama 
nie wiedziała w jakiej chwili wyślizgnęła 
się z łóżka, uciekła do salonu, zaświecia 
żyrandol. Tu dopiero minął koszmar, jaki 
przeżyła na jawie. Galatea uśmiechnęła się 
do niej swym miłym jasnym uśmiechem i 
uśmiechnął się jeszcze ktoś inny. Drwiąco, 
ironicznie, spozierały oczy wszechwidzące, 
uwiecznione na płótnie. 


— Przysuń ten niski taburecik i usiądź 
tu przy mnie. 

Spełniła rozkaz. Usiadła tuż przy nim, 
głowę oparła o poręcz fo jem: Dłomie kate- 
ki przesunęły się po jej cz deli- 
katnie, pieszczotliw ie; dotyk t tych dłoni zda 


, tel KKO, 


uginały si 


Pani Pola spojrzała na swe dzieło, jak= | W ał się wlewać spokój w jej duszę, bło- | 
by nie poznając tych oczu, których wyraz | gość spływała z nich, ogé rnęło ją UCZUCIE 
tak świetnie uchwyciła. To tchnienie życia | wielkiej ulgi, jakiegoś ch pła i ukojenia, 
jakie sama wiała w martwe płótno, teni wchłaniała świeże tchnienie czarownej, 
sarkastyczny grymas, za którym kryło się | wiosennej nocy, przepojonej aromatem zie 
piętno cierpienia, wydały się jej obce i leni i kwiatów, jak nektar odżywczy. Do 
straszne. ogródka wkaradał się coraz jaśniejszy pro- 

Przelarła czoło zroszone zimnym potem. | mień księżyca, w miarę jak ga sły inne 
Dusiła sie, jakby nieznośny ciężar przygnia | światła Rozsrebrzone drzew a i ki raki zda 
tał ja cała, czuła się bliska omdlenia, Nogi | wały się drzemąć w spokoju i ciszy 

- pod nią. Jednak wróciła do sy- — Czy ci lepiej, Polu?— zapytał kale- 
pialni. owineta się w ciepły płaszcz, włoży | ka. 
ła pantofie c'cho wysunęła się z mieszka -- Dobrze- SZ pnęła. | J 
nia i zb? rodów, łaknęła świeżego — Późno już. Wracaj do domu, połóż 


nać. Gdy znalazła się! się i zaśnij. 


powieęirz 


| wylądowaniu mamy możność podziwiania 


ego Wschodu. 


(HINSKIE! 


W Monaco przebywa od kilku lat słyn 
1a dawniej Ze Sw ej piękności l gorąacegy 
temperamentu baronowa de Tessancourt, 
uż 80-letnia staruszka. Czas, nieubld 
zbuntowanego gal y wróg piękności, zatarł jej ślady na 0- 


biiczu barcnowej, nie zdołał jednak przy 


Matka przypina małego, 


Chińczyka do tego samego łańcucha, na 

którym uwiązany jest pies. Ku zdumieniu |gasic jej temperamentu, Przed kilku laty, 
widzów uspakaja to oboje. Pies przestaje | w.€le wizawy narobił jej romans z znacz 
szczekać, zaczyna wywijać ogonem i roz- |nie od niej młodszym Serge de Lenz, stans 


wiący ulctiony temat rozmów salonów ycn 


łożywszy przednie łapy, obserwuje swego 

nowego towarzysza na uwięzi. Dziecko | wszystkich snobów z Monte Carlo. Serg? 
probuje uciec, ale nie mogąc oswobodzić | de Lenz dał się poznać highlifowi na Jas 
nóżki z łańcucha, siada w kucki obok psa nym brzegu jako „gentlemen- włamy' vacz* 
i cichnie Ledwie s'awa dwojga kochanków przyga 
| Jedna z ładnych Chinek stojących najsnat zdołała a znów płomienna Daronowa 
sampanie, w cienkich jedw abnych spod- | mimo swych 80 lat, staje się tematem oży 


na Jasnym Brzegu, owi? 
owego skandalu. Wy- 


wionych r szmów 


niąch i czarnej jedwabnej bluzie na kształt 
nych posmak'em 


z długiemi czarnemi warkocza- | 
mi i grzywką na czole— uśmięcha się słod- 
ko i kiwa kokieteryjnić.,. żelaznym trójkąt- 
nym hakiem na długim drągu. 

Piękna córa rodziny na sampanie pytała | 
w ten sposób, czy można zarzucić hak J 


nej postaci, 


kajuty, bo lada chwila stateczek się wy- 
wróci. Nie czekając na odpowiedź trzasnę 
ła żelaznym hakiem o okienko, 

A był już rzeczywiście najwyższy czas. 
Za chwilę cała rodzina wraz z dobytkiem, 
psem i dzieckiem na łańcuchu — znalazła 
by się w wodzie, 


znane małżeństwa 


W latach ostatnich dużo było hałasu 
dokoła dwóch wnuków króla szwedzkiego 
uustawa,, 


Najpierw, w roku 1930, książę Lennart 
coszedłszy Čo pełnoletności, ożenił się Z 
córką właśr ciela majątku ziemskiego Sten 
hammer panną Karin Hissvandt, w której 
od tar był zakochany. Nie pomogły żadae 
presje. —młaly książę wolał wyrzec się 
„raw do korony, aniżeli porzu- 
Teraz zaś żyją oboje na wy 
Bodeńskiem , w 


Ledwo oddychamy spowodu gorąca. W 
pozycji pnoy ej trudno się utrzymać i 
trudno pod Iziwiać na stojąco wspaniały wi 
dok gór i zieleni, w której pogrążona jest 
pałacowa dzielnica Hong-Kongu. 

Okręt dobija do portu Kanlun po prze- 
ciwnej stronie miasta i bezpośrednio po 


wszelkich 
cić ukochaną. 
spie Mainau na jeziorze 


iozpościerającej się jak na dłoni panora- pięknym zamku, który książę odziedziczył 
my jednego z najpiękniejszych portów |pa swej prai,abce, królowej angielskiej 
świata. Wiktorji. 

S YB - R, M. | 


„a ć i Dozbroić 
Folke na au 


Orwicz kazał podać drugi cócktaii 

— Merci mon seigneur, jesteś pięsny i 
wspaniałomyślny, zaraz widać, że maznat. 

Ktoś z sąsiadów rzucił jakiś dowcip 
który wywołał ogólną wesołość. 


Pani Pola ujęła dłoń, która przed chwilą 
gładziła jej czoło i przycisnęła doń usta, 
poczem odcszła. Strach i niepokój, wszyst- 
ko minęło. Czuła się tak senna, że ledwie 
przytuliła gławę do poduszki, a już stra 


ila świadomość wszystkiego, co zaszło. Urwicz wypił cocktail, zapłacił i wy- 
szedł. Po chwili dogoniła go brunetka i 
ROZDZIAŁ IX. (hwyciła za ramię. Tym razem Orwic. nie 
Orwicz nie úda} się do dancingu. Wy- | zadowolony z zaczepki, mruknął, ŻE nie 
szedłszy z domu nie szukał zabawy, ani to | pragnie jej towarzystwa. 


warzystwa znajomych. Przechadzka w sa- — Przecież jesteś sam, piękny chłopczy 


motności wydała mu się  skuteczniejszym | Ku. 

srodkiem dla odpędzenia „głupich myśli” — Co cię to obchodzi. 

Znalazłszy się na ulicy, poszedł prosto — Chodź do mnie, zabawimy się, mam 
przed siebie bez żadnego określonego ce- | dobrą „fine“, będzie ci smakowała. 

lu Zawędrował daleko, aż na ruchliwe bul =- Poszukaj sobie innego. Ja nie chcę 
wary, rozmigotane potokiem  olśniewają: | pić 1 nie chcę się bawić. 

cych, różnobarwnych blasków. Z otwar- — Taki z ciebię mizantrop— mrtknę - 


tych podwoi teatrów Humy wezbraną falą, ła i odeszła. 

wylewały się na chodniki, Buchały strumie | Orwicz przyśpieszył kroku. 
me gwaru, migały sylwetki kobiet w wie- | se dla niego istnieje tylko jedna kowieta, 
czorowych płaszczach. Pod kwiecistemi ka | która jest uosobieniem czaru, uroku, „1iłc- 
peluszami różowiły się szminkowane twa- ‘i I szczęścia, ona jest całą treścią jego ży 
17e, © mocno purpurowych ustach. cia, całą racją bytu, czemuż więc uciekł od 


Pomyśla 


Szeregi samochodów mknęły szeroka | niej? Czemu ją krzywdzi niesłusznem po- 
jezdnią. Publiczność cisnęła się do rzęsi- | sądzeniem, nizem nieuzasadnioną zazdro- 


ścią?!... 

Wydało mu się czemś niepojęte. że 
mógłby przez chwilę podejrzewać ją o 
zdradę. Czem Pola zawiniła względem niz- 
go? Że lirabina Krasielska się pomyliia, ż 
on sam uległ jakiejś halucynacji z tego pe 
wstał cały akt oskarżenia! Przecież to no"- 


ście oświetlonych lokali, oblegała kawiar- 
nie i restauracje, przy których snuły się 
również postacie szare, smętne, ponure 
wypełzłe z cuchnących i dusznych suteryn, 
aby żebrać nieśmiało, lub  nienawistnym 
wzrokiem śledzić zabawy bogaczy, 

Wielkies bulwary w sercu stolicy mieni 


ły się żywym obrazem kontrastów, Paryż | Sens, absurd, człowiek przy zdrowych zriy 
luksusów i zbytków, swawoli i zabawy był | s/ach.nie zatfuwa sobie życia absurdem... 
również Paryżem znojów i trudów, pracy i — Pola ma słuszność, jestem śmieszny 


i głupi. Powinienbym na kolanach b'agac 
jja o przebaczenie, przecież nietylko sobie 
aie i jej życie zatruwam, Co ja tu rob ę na 
tych bulwarach, czego szukam? Może mi- 
iostek tych półświatówek, które mnie nazy 


wysiłków, rajem miljarderów i piekłem nę- 
dzarzy. 

Orwicz zatrzymał się przed 
rem, który wydał mu się mniej 
ny od innych, Wszedł do środka, 


jakimś ba 
zapełnio- 
dotarł de 


lsniącego kontuaru, zażadał cocktailu Chu vaja- monseigneur?... 

dy kościsty „maitre“ przysunął mu spis. | Uśmiechnął się pogardliwie na wspom: 
|wśród szeregu szumnych nazw w*bra! | nienie £runetki 1 obejrzał się za taksćwkę 
| pierwszą lepszą. Jakaś wysoka bruretkz, | aby prędzej znaleźć się w domu. Tuz koto 


ego przesunęła się wysoka, męsk' syt- 


w czerwonej sukni, stanęła przy nim | 
— lak się masz, stary druhu, zafrpduj wetka. Poznał Krzywania. Roztargniony ar 
i mnie xe dneg ), i sta szedł zatopiony w myślach, nie w's 
Orwicz spojrzał na umalowaną war iac na nic uwagi. 
i uśmiechnięte ponsowe usta. Czarne oczy — Serwis, Stach! Kiedy wróciłe'? == 
błyszczały pod rieniutkim łukiem nak eślc- „« "ezwa' się Orwicz. 
rych ołówkiem brwi. — Ach to ty, Sewer. Chciałem zadzwo 
~ — Nanoić spragnioną przyniesie ci | nić, dać znać o powrocie, ale byłem barć c 
szczeście, vvpijiemy za twcie zdrowie i pe | zajęty, rozumiesz, człowiek nie zawsze jes- 
wodzenie ciągnęła dalei brunetka. l panem Sw ego czasu. 


tmperament 2grzybidłe| pi 


NOWY ROMANS SO-L=TNIEJ BAROKOWEJ 


:0: 


Triumf zdrowego rozsądku. 


r E 
ez | o 
brankiem Je, serca jest tym razem 1/-ietni 


chlopiec, k'osy niedawn zybył z Włoch 
gJzie procował jako górnik. Kochane« za- 


O pr 


micszkał z panią swego serca w jej posia 
dłości na Lep Martin. Władze Monaco, ma 
jąc dość skandalów rozsnutych dokola na: 


zwiska kajon \#j, postanowiły pozbyć się 
nowego do rah tematu i wyd ały nakaż wy 
siedlenia amar *a. Baronowa przedsięw zięł: 
konieczne kroki, które poparte staraniami 


wpływowego adwokata paryskiego odnin 
sły pożądany skutek. 17-letni Włoch zamie 
szkuje nadal w posiadłości baronowe na 
Cap Martin. 

Władze wymogły od oryginalnej pary 
kochanków zobowiązania, że nie będa się 
wspólnie pokazywać, by nie kusić „łych 


fudzkich języków 


szwedzkich książąt. 


/ parę lat później powtórzyło się to 
samo z jego młodszym bratem, księciem 
Siqvardem, który z zapałem studjowa? tech 
nikę filncwą i przy tej okazji zakochał się 
w córce łerlińskiego przemysłowca, pań: 
nie Eryce Patzek, z którą też się ożenił. 
Od roku zeszłego, porzuciwszy tytuły ksią 
żęce, Sig erd Bernadotte pracuje jako re 
żyser w I rywood, 


Obecnie jednak oba te morgantyczn? 
małze”stwa zostały ex-post zalegalizowa 
ne, pårlamınt szwedzki bowiem uchwalił 
ustawę, w myśl której książęta domu kió 
lewskiego mogą żenić się także z osobami 
niearysi"l)atycznego pochodzenia. 


lichwa'a bardzo demokratyczna. Ala 
nie trzeta zapominać, że dynastja szwedz 
ka sama wyszła z mieszczańskiego środo- 
wiska. Fowołany na tron szwedzki przed 
118 Jaty marszałek napoleoński Jan Berna 
dotte, był synem pisarza sądowego w Pau 

Południowej Francji, ożenił się zaś z 
córką kupca jedwabiu, w której zresztą 
jakiś czas kochał się także sam Napoleon 
Obecna ustawa szwedzka jest triumfem 
zdrowego rozsądku nad anachroniczną W 
czasach dzisiejszych tezą o „błękitnej 
kawi'—-która;utrzymać Się już nie da, na- 
wet na najwyższych szczytach arystokracji 
w domach panujących. 


W głosie malarza brzmiało zmieszanie. 

Zamiienili parę słów, idąc razem do tia: 
iożnika. Tu pożegnali się. Orwicz wsiada: 
ca taksówki. 

— A więc on jest znów w Paryżu A 
riożę wcale nie wyjeżdżał — przemknę:a 
myśl. 

i nagie twarz Orwicza zasępiła się, 
.. + 

Z limuzyny, która stanęvła na avenue Kle 
ber, przed hotelem Baltimore, wyłonita się 
clegancka postać hrabiny Krasielskiej, 
vzterdziestoletnia wdowa wyglądała jak 
sarabna, młoda panienka w jasnym, Wip- 
sennym kostjumie, skrojonym według osta 
tijej mody, to też jakiś komplement wyu= 
wał się z ust przechodnia i miło zabrzmiał 
„ uszach damy. Spojrzenie, jakie rzuca 
ta przygodnego admiratora, nie było po 
zbawione kokieterji. Spontaniczny, szczciy 
kold zawsze sprawia przyjemność. Lekkim 
kiokiem wbiegła do hotelu i skierowała 
się w stronę windy. Groom w czerwonej lia 
berji rozsunął przed nią drzwi. Po chwili 
znalazła się na drugiem piętrze, w długim 
korytarzu, wysłanym puszystym  chodni* 
kiem. Panował tu zwykły ruch: służba krzą 
tala się, zajęta sprzątaniem, wnoszono,, lub 
wynoszono kufry, różne sylwetki rysowały 
się w półmroku, wśród nich mignęła jedna, 
która zwróciła uwagę hrabiny. Przyśpieszy 
ła więc kroku, aby ją dogonić. W pewnej 
chwili znikła w załomie korytarza, ale hra- 
bina była już tuż za nią i zabiegła jej dro- 
gę. Spojrzawszy w twarz zawołała: 

— Tym razem, Poluś, to chyba 
własnej osobie. 

Zanim usłyszała odpowiedź, otworzyły 
się z trzaskiem drzwi jakiegoś pokoju i 
pized paniami stanął wysoki mężczyzna w 
sportowym stroju. Skłoniwszy się prze- 
mówił po angielsku. 

— Lord James Betwin, syn mojej przyja 
ciółki— przedstawiła go hrabina, 

— Mam już przyjemność znać panią — 
odpari. 

Hrabinę uderzyło spojrzenie, jakie trysło 
z jego jasnych oczów na widok Orwiczo- 
wej. Zachwyt i radość ze spotkania odbija 
ły się w niem wyraźnie. 

Każda kobieta potrafi zrozumieć zna- 
czenie takiego wyrazu w oczach męskich 
i wysnuć z niego wnioski, a cóż dopiero 
kuta i doświadczona, wielkoświatowa da 
ma. C. d. n. 
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Lil LE STOLIC]. 


Zyce Warszawy w kilku w. ozszach 


Stan zatrudnienia na miejskich robo- 

1. lach sezonowych w Warszawie osiągnął w 

l dniu 6 lipca najwyższy tegoroczny poziom. 

© Miasto zatrudniało w tym dniu 10.308 ro 

botników, z tego na robotach Wydziału 

Technicznego  (brukarskich,  meljoracyj- 

nych i budowlanych) — 6.051, na robó- 

tach _ wodociągowo - kanalizacyjnych 

2.025, tramwajowych — 964, ogroniczych 
— 581 robotników itd. 


Impreza socjalistyczna z wybudowa- 
M niem na Bielanach domów mieszkalnych 
t zw. „Zdobyczy robotniczej” kończy się 
tragicznie. Jak wiadomo, domy te przejął 
Bank Gospodarstwa Krajowego, bowiem 
socjalistyczni opiekunowie mieszkańców 
domów nie płacili rat zaciągniętych poży- 
czek. Lokatorzy Zdobyczy zalegają z ko- 
Mörnen, wobec czego wystąpiono przeciw 
nim na drogę sądową i uzyskano wyrok 
eksmisyjny. Eksmisja ta ma być wkrótce 
wykonana, Władze administracyjne za- 
strzegły, iż przymusowe wysiedlenie miesz 
kańców będzie mogło nastąpić tylko z 
chwilą, gdy Zarząd Miejski zagwarantuje 
ubogim i beżrobotnym dach nad głową. 
| Obecnie ustalono, że eksmisja będzie prze 
| prowadzona w stosunku do osób zarabia- 
__ jących i posiadających dochody, które zło- 
śliwie uchylają się od płacenia komornego. 
Eksmisja będzie zarządzona już wkrótce. 
Wyroki sądowe obejmują 700 osób. 


= * 


W godzinach większego nasilenia ru- 
| cnu w tramwajach warszawskich panuje 
, miezwykłe przepełnienie, szczególnie daje 
` się to odczuć na linjach w kierunku plaż. 
_ Powoduje to nielitościwy ścisk, omdlenia, 
| l a nawet wypadki zasłabnięć, wśród publi- 
| Czności i konduktorów. 


Bibljoteka Publiczna cjeszyła się w ub. 
miesiącu dużą frekwencją. Odwiedziło ją 
| mianowicie 66.000 osób, które wypożyczy 

ły 97.000 książck. Wypożyczalnie bibijo- 
| luki zarcjestrowały 3.000 stałych czytel- 
ników. 
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| | Poczynając od 18 grudnia 1933 s do 
| T lipca rb, funkcjonarjusze Ps P, zatrzymali 
T cgóicm na ulicach Warszawy 3:500- żebra 
„ków i wióczęgów. (W liczbie poszukiwa= 
| nych było 100 poszukiwanych przez różne 
| władze i sądy. Z ogólnej liczby 3.500 za- 
trzymanych, na mocy wyroków specjalne- 
|| go sądu do spraw żebractwa i włóczęgo- 
, stwa zasądzono 2.954, przyczem zawiesze 
pe kary zastosowano do 1.017 osób. _ 

j] 


| 


| 
K W związku z wiošlarskim sezonem, 
_ warszawski komitet wioślarski przypomi- 
A Fa O konieczności zaopatrzenia się w legi- 
k ację, uprawniającą do kąpania się ~v 
„Wiśle oraz do jazdy łodziami i kajakami. 
"Egzaminy z umiejętności pływania i wio- 
słowania przeprowadza 5 klubów stowa- 
| rzyszonych w różnych dniach tygodnia i w 
różnych godzinach. Jak wiadomo, na mocy 
zarządzenia starosty prasko-warszawskie- 
go, w każdą niedzielę i we wszystkie dni 
upalne urzędować będą na Wiśle specjal- 
ne sądy starościńskie, które karać będą do! 
raźnie winnych jazdy po Wiśle bez legity- 


macji wioślarskiej. | | 
| ez OPIS ag 


J% 


AB - 
| koca ZAMACOJS. A, 

|. 
| ZAZDROŚĆ. 
jA Gaston Rivelle zauważył w sieni, że 
A i zapomniał włożyć papierośnicy do kiesze- 
_ mi. Szybko wbiegł po schodach spowro- 


l tem, otworzył drzwi wejściowe i wszedł 
| do swego gabinetu. Nikt nie słyszał jego 
| 


powrotu. Zabrał papierośnicę i już miał 
| wymknąć się cichaczem, gdy poprzez za- 
Ig słonięte firankami okna dostrzegł na bal- 
| konie swą żonę, Simonę, trzymającą w 
„ jednej ręce małą wschodnią makatę, a w 
drugiej niewielką szczotkę do delikatnych 


T tkanin - 

Ar Ale Simona Rivelle nie używała szczot 
ka Patrzyła na drugą stronę bulwaru, w 
T okna domu, znajdujące się w przybliżeniu 
T ma tejże wysokości, co czwarte piętro ich 
| mieszkania, a zniertichomiała jej postać 
| wymownie świadczyła o zainteresowaniu, 

jakie coś w niej obudziło... 

H a 

lF M 


Coś?... Ale co? 

Rożbawiony, Gaston manewrował 
| ten sposób, by dostrzec przyczynę, nie- 
'wątpliwie banalnej natury, zainteresowa- 
_ mia żony... I znienacka podskoczył, tknię- 
ty do żywego: naprzeciw z drugiej strony 
szerokiego bulwaru, znajdowała się wiel- 
ka kamienica, mieszcząca na czwartem pię 
|| trze dwie pracownie malarskie... Gaston 
znał dobrze szerokie ich witraże ze znajdu 
- jącemi się pośrodku drzwiami, otwierające 
"qi się na mały balkon, ale dotąd nigdy 


I 
l 
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"a miął okazji do zainteresowania się nie ' 


Krateczki, 


ANTOS NUDYSTA. 


SM PIJĄCKIE FARASERJE, man 


głasza taki strajk okupacyjny. Pozostaje 
ra i mucha należą do zwierząt domowyca. 
Zwierzęta domowe dzielą się na dwie kate 
gorje: pieszczone i gniecione. jak się taki 
podział uskutecznia, Czytelnik wie sam do 
skonale, zwłaszcza, jeśli w obecnej porze 
roku mieszka na podmiejskim  letnisku, 
gdzie rozpowszechnione są wszystkie wy 
mienione 
wych, 


jaj nie znosi. Aby kurę zacięcić do tej po- 
żytecznej czynności, kładzie się w ulubio- 
nem przez kurę miejscu sztktzue, porcela- 
nowe jajo i mówi do niej: 

— Popatrz cipuchna, inne, grzeczne 
kurki znószą takie piękne, duże Jaja, a ty 
nic? Wstyd, popraw się cipuchna... itd, 

Kurka naturalnie oblewa się odrazu ru- 
Zwłaszcza pchły mają latem używanie | mieńcem wstydu i gwałtownie zaczyna 
ma krwi t, zw. letników. Pchła, która wiżnosić jaja. 
mieście należy do stworzeń żenujących, Jeśli jednak zdarzy się kurka szczegól- 
wywołujących zwłaszcza u pań zakłopota- | nie uparta, złośliwa lub może wogóle bez 
nie, na letnisku jest już stworzeniem oswo | płodna, która nie chce lub nie może zasto- 
jonem, z którem nikt nie robi ceregieli, tyl|sować się do życzeń swego pszenicodaw- 
ko wyłapuje je bczceremonijalnie, zrzuca-|cy, wówczas Marysia czy Kasia ukręca 

jąc winę na psa: jej głupi łebek 1 zamienia kwoczkę na ku- 

— Wie pan, te psy na wsi tyle pcheł rę w potrawce, rosołek z makaronem lub 
znoszą, že niewiadomo już co zrobić... temu podobne, 

Kobieta bardziej wrażliwa może na le- Do milych zwierząt domowych należą 
tnisku zawsze udawać, że ugryzła ją nie | również psy. Naturalnie nie mam tu na 
pchła, lecz komar. Zawsze taki komar, to |myśli moich znajomych, lecz prawdziwe 
brzmi ładniej i przyzwoiciej, niż pchła. psy. Psy bywają modne i bywają ładne. 
Pchły zresztą są stworzeniami niezwykie |Modne są idjotycznie obrośnięte, małe i 
złośliwemi. W mieszanem towarzystwie głupie. Chodzą z panią na spacer, nie 
gryzą mężczyzn zwłaszcza w takie miejsca | szczekają przyzwoicie, nie łapią szczurów 
że człowiek nie móże się nawet ze wzglę- | jedzą czekoladki a niewiadomo, poco wła 
du na obyczajność publiczną, przyzwoicie |ściwie żyją na tym padole Ligi Narodów 
podrapać. Wyprawia więc niesamowite | i urzędowania od 8-e] rano. Psy niemodne 
grymasy ciałem, stara się usiąść na czemóśjsą zwykle ładne, mądre, szczekają kiedy 
odpowiednio kanciastem, aby niby to po- | należy i wogóle są do rzeczy. Posiadają je 
prawiając się na siedzeniu, jednocześnie |dną tylko wadę: gryzą. Ale nie ma prze- 
ulżyć pchlemu swędzeniu. Ręka ciągle dą-|cież ani ludzi, ani zwierząt bez wad, e 
ży w miejsca niedozwolone, ma których "ri 
skupiają się zresztą spojrzenia  sąsiadek, 
jaie przypuszczających, że zamiast nich, 
ipchły wyprawiają sobie lube harce na 
awych delikatesach. 

Do najpożyteczniejszych siwor:efi do- 
mowych należy bezsprzecznie kura,, która 
nam znosi jaja na twardo, na miękko i na 
„wpół oraz jajecznicę z «iełoa3ą i jaja w 
szklance, zwane nie bardzo wiem dłacze- 
£o:: jajami po wiedeńsku. Czyżby w Wie 
dniu wszystkie jaja były rozbite? 

Ponieważ strajki, zwłaszcza strajki oku 
pacyjne są obecnie coraz modniejsze na 

tzerokim świecie, zdarza się, ż i kura o- 


Polskie Bisro Podróży „ORBIS“ 
Oddz. 


M iiaee 
Wy cleczka do 
Czerniowiec i Bukaresztu 


od 23/7—29/7, Cena zł, 29— 


wyżej gatunki 


Pies, tak samo jak pchła, pluskwa, A 
zwierząt > 
| 


owy" 
7 PIKIER. +5 
Nawet Antoni Pikier posiada wady. Je- 
dną z jego głównych wad jest umysł pe- 
łen niesamowitej fantazji. Któregoś dnia 
naprzykład Antoś zaproszony został, wraz 
z licznem towarzystwem, na przyjęcie do 
Michaliny Kierłowskiej, Kierłowska jest 
wdowką, ale wdówką badzo enotliwą. 
Otóż Pikier znałazł się na wzmiankowa 
nem przyjęciu. Goście pili i jedli, Antoś 
również jadł i pił. Goście zaczęli się. roz- 
chodzić. Antoś natomiast chciał zostać. 
Oświadczył, że jest zmęczony i senny, że 
do domu ma daleko, więc przenocuje u Mi 
chalinki. Żadnych zdrożnych zamiarów, 
broń Boże, niema, na cnotkę Michalinki 
nie leci, może nawet spać w kuchni zanj 
knięty na. klucz, ale do domu nie pójdzie, 
Na perswazje, że jednak nie można, że pis 
wypada, że opinja i wogóle, zaczął się 
wściekle awanturować, rozebrał się dg naj 
ga, słowem — 7 dni aresztu. 
Jerzy Krzecki. 


Zapisy na Olimpjadę w Berlinie 


pory Dzwonią kosy źniwarzy 
Lato na ziemiach Z Tomaszowa donoszą: 
wschodnich W piaszczystych okolicach miasta To 


pobyty ryczaliowe i ulgi kolejowe 50% 


Weekendowe przejazdy 
do Pińska i Białowieży 
Strzałą Polesia 
w każdą sobotę 66%, zniżki kolejowe 
18 lipca 


Wycieczka do Jugosławii 


Ceny od zł. 430. — 


maszowa żniwa trwają w całej pełni, We- 

dług zapewnień wieśniaków, zbiory tego- 

roczne przedstawiają się nieżle, Narazie 

rozpoczęła się tylko zbiórka żyta, zbiórka 

pszenicy nastąpi w okresie późniejszym. 

Owsy i jęczmiona są jeszcze zielone. 
—0:— 


PASE ać 1 eaaa 
Pobyty w domkach campingowych 
w Legjonowie Morskim 


Czy jesteś członkie n 
61 350 dziennie 


L.O.P.P.2 


mi... Otóż oszklone drzwi pracowni były 
otwarte w tej chwili i jakiś mężczyzna (z 
odległości robiący wrażenie młodego) co 
fnięty cokolwiek wgłąb pokoju, najwido- 
czniej zapomocą znaków porozumiewał się 
z żoną Gastona. Ożywienie i poufały cha 
rakter tych znaków świadczył, iż nie cho 
dzi o pierwszą śmiałą ich demonstrację, 
lecz o zwyczaj ustalony. 

Łatwo sobie wyobrazić, co działo się 
w duszy Gastona Rivelle'go, który odzna- 
czał się usposobieniem zazdrosnem i po- 
dejrzliwem. Usiadł na najbliższem krze- 
śle, chwyciwszy się ręką za ściśnięte gar- 
dło, a w międzyczasie wyobraźnia jego, 
w podskokach  apokaliptycznego konia, 
rzuciła się w otchłń domysłów. 

A zatem codziennie, w chwili gdy le- 
dwie zamknęły się drzwi za nim, jego Si- 
mona, tak czuła i kochająca, żona, którą 
poślubił z wielkiej miłości, śpieszyła na 
balkon, by sprowokować miłosne telegra 
liczne znaki nieznajomego mężczyzny. Nie 
znajomy?... Ależ nie! Oczekiwamego roz- 
mówcy, a może ubóstwianego kochanka, 
jak świadczyły pozory. W tej mimice, zło 
żonej naprzemian z zaprzeczających ge- 
stów ręki i twierdzących ruchów głowy, 
gdzie znaki wskazującego palca wyzna- 
czały kierunek: „Na dół!”, a po nich inne 
palce precyzowały godzinę, gdzie dłoń, 
złożona na sercu, manifestowała uczucia, 
a pocałunki — tak jest: pocałunki! 
podkreślały rozmowę bez słów — w tej 
mimice i wyrazistości gestykulacji tkwił 
wyraźny dowód ustałonej umowy... 
Gaston Rivelle, odzyskawszy równo- 


wagę, aczkolwiek nie zimną krew, zer- 


Pierwszy odruch skierował go do szu 
flady biurka, w której spoczywał nabity 
browning... Ale do kogo miał mierzyć? 
Kto był głównym winowajcą? 
zadowalała się patrzeniem i nie odpowia 
dała na znaki... Tamten zaś był za dale- 
ko... 
szyby, wywołując skandal śmieszny i 
zbędny... Nie, lepiej było udawać nieświa 
domość, by dowiedzieć się wszystkiego 
lepiej i działąć celowo, 

Uwodziciel cofnął się do swego mie- 
szkania po ostatnim, szalonym pocałunku, 
rzuconym w przestrzeń obu rękoma. Si- 
mona zaś zajęła się z uśmiechem czyszcze 
niem cennej makaty wschodniej. dastoń 
Rivelle oddalił się stąpając na palcach, o- 
strożnie otworzył drzwi i zbiegł ze scho- 
dów, przeskakując po cztery stopnie na- 
raz. 

Wydostawszy się na bulwar, nie omie 
szkał stwierdzić, czy rozpoczął się pono- 
wnie miłosny duet na odległość. Ale wszy 
stko wydawało się w porządku: ere, 
drzwi do pracowni były zamknięte, a! 
Simona wyszła z balkonu... Gdzie i 3 


nastąpić miało spotkanie kochanków? 
* > *« 


Dla nieszczęsnego Rivelle'go rozpo- 
czął się straszliwy okres życia, Dotąd 
ufny i szczęśliwy, chwilami zazdrościł spo 
koju ludziom nieświadomym własnego nie 
szczęścia, a chwilami znowu cieszył się, 
że przypadek otworzył mu oczy na niecną i 


więc wprawdzie w kurniku, owszem, ale 


| 16,00 Audycja strzelecka. 


nieskończoność 
swem odkryciu śledził żonę i „tamtego”'... 
Ale byli ostrożni, Widział dwukrotnie ar- 
tystę, 
| mimikę, ale nie udało mu się dotąd przyła 
pać Simony na replice, ani na schadzce 
poza domem. 


ponownie przy gestykulacji Romea z prze 
ciwiegłego domu, 
zwyciężony szał gniewu. Postanowił znie 
nacka „rozbić łeb“ Janowi Formontałowi, 
któreg 
adresowej. Porwał swój najmocniejszy kij 
wyszedł z domu pod 
przekroczył jezdnię i wdrapał się na pią- 
te piętro 
drzwiach z prawej strony zauważył przy 
mocowany gwoździkami bilet wizytowy: | Wszedł śmiało do pracowni. 
więc nie było pomyłki. Pociągnął za jed- 
wabny sznur dzwonka, zwisający u drzwi 


zdradę... Niekiedy postanawiał nie prowa- | larz odgrywał swą pantominę ną balko- 


194 


Wypróżniona torebka damska 


Z KATOWIC donoszą: 

Przykra przygoda spotkała obywatelkę 
niemiecką Antoninę Ignatowiczową, stale 
zamieszkałą w Gdańsku, która przyjecha- 
ła do Katowie w odwiedziny do krewnych 
Ignatowiczowa udała się rano do kośció- 
ła katedralnego św. Piotra i Pawła w Kato 
wicach, gdzie podczas medlitwy nieznana EEE wę 


Harce piorunów 
PODCZAS BURZY W WIELUŃSKI", ZZ 


Z Wielunia donoszą; 


wr. 


kobieta skradła jej z ławki torebkę dam= 
ską w której znajdowało się 29 mk. nie= 
inieckich i inne drozbiazgj, Złodziejka wy 
jęła z torebki portmionetkę z pieniędzmi 
a torebkę wrzuciła pod ławkę. Zawiado- 
miona policja poszukujeo złodziejki, którą 
poszkodowana dokładnie ópisała. 


piorun w słup telefoniczny,  poczem 
wpadł do budynku stacyjnego, ogranicza- 
jąc się tylko do zerwania tynku ze ścian 
w kilku miejscach, 


W czasie ostatniej burzy we wsi Ko- 
wale, w zabudowanie gospodarskie nieja- 
kiego Mieszkalskiego Leona, uderzył pio- 
run, od którego spłonąqą dach i sufit obo- 
ry. Ponadto w czasie pożaru padło na 
miejscu 30 sztuk drobiu oraz jałówka. 

Następnie podczas tejże burzy na te- 
trenie stacji kolejki wąskotorowej uderzył 


We wsi Milejów znowu od uderzenia 
piorunu spłonęja stodoła wraz z 18-ma 
metrami siana j słomy, własność Świtały 
Jana. 


i 


Groźna epidemja 
=S „Heine Medana” w Tomaszowie, HE 


TOMASZÓW, 13. 7. — W Tomaszo- Szosa Warszawska 6, w szpitalu Anny - 
wie zanotowano wypadek pojawienia się | Marji w Łodzi, dokąd wysłany zostaj na 
groźnej choroby, zwanej Heine Medina | kurację przez Ubezpieczalnię Społeczną 
(choroba zakaźna, groźna szczegółnie dla | w Tomaszowie. 
dzieci, połegająca na paraliżu nerwów ru Wobec stwierdzenia tak grożnej cho- 
chowych dołnej części kręgosłupa). roby, władze przedsięwzięły niezbędne 

Chorobę tę stwierdzono u 4-1ctniego środki ostrożności, 

Matysa Brunona, zam. w Tomaszowie — —0— 


RADJO KĄCIK. 


Poniedziałek 13 lipca 1936 r. 
RASZYN. 
11,57 Sygnał czasu i hejnał z Krakowa. 
12,03 Programy lokalne. 
13,05 Dziennik południowy. 
13,15—1530 Przerwa. 
13,30 Wiadomości gospodarcze. 
15,45 W co się będziemy bawili, 
16 00 Koncert w wykonaniu Orkiestry Pil- 
harmonji Warszawskiej. 
16.45 Wakacje bez wyjazdu, pogadanka. 
17,00 Koncert w wykonaniu Czesławy Pe- 
enson 
17,30 Koncert Tow. Mandolinistów. 
17 50 „Myśliwsta prawda”, pogadanka: _ 
18,00 Programy lokalne. 
18 50 Pogadanka aktualna. 


178,10 O wszystkiem potroszku. 
15,13 Polska muzyka symfoniczna (płyty) 


Wtorek 14 lipca 1936 r 
RASZYN, 


6.30 Kiedy ranne wstają zorze, 

6,33 Gimnastyka, 

6.50 Muzyka z płyt. 

7,20 Dziennik poranny, 

7,30 Przerwa dla Katowic Łodzi, Poznania 
i Torunia. 

7,30 Programy lokalne. 

8,00—1 1,57 Przerwa. 


13.15—15.30 Przerwa dla Warszawy i Lo- 

19,30 Stare tańce w wyk. Stefana © "viel. f| dzi 
korna i Heleny Landanówny. 

16,55 Recital śpiewaczy 

20,30 Pod urokiem Prowancji, felje.on. 

20.45 Dziennik wieczorny. 

20.55 Pagadanka aktualna. 

21,00 Muzyka amerykańska P. R. 

22,00 Wiadomości sportowe. 

22,15 Koncert Ork. Marynarki Wojennej 

23,00—24,00 Program lokalny w W-wie. 


Łódź jak Raszyn oraz; 
6.00 Kiedy ranne wstają zorze. 
6.03 Muzyka z płyt. 
6,23 Parę jnforamcyj. 
6,23—6,28 Zapowiedź programu. 
1,00—11.57 Południowy koncert z płyt. 
12,55 Muzyka z płyt. 


eaa a JĘ wzNNK. 


ZATELEFONUJZARAZ 
Nr. 102-28 lub 182-48 


a otrzymywać będziesz „ECHO” 
od “jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając 
od każdego dnia miesiąca. 


ŁÓDŹ, jak Raszyn oraz: 

11,00—11,57 Koncert z płyt. 
12,03 Muzyka operowa (płyty). 
12,55—13,05 Pogadanka dla robotnik- » 

pt. Higjena pracy a obrona państwowa: 
15,27 Wiadomości giełdowe łódzkie 
15,30 Wiadomości gospodarcze z W-wy. 
16,00 Razmowa z radjosłuchaczami na te- 

mat: ,A koń srokacz, żona Magda, c 

miał Bóg dać, to i tak da"... 


ACE EEEE ZEE. POETA EEEE S EEEO O SE ZOZ ZZOZ OT S E, 


dzić już dalszych dociekań, niekiedy z ca 
wał się jednym susem... łą zawziętością projektował najskrupula- 
tniejsze dochodzenia.. Czy zdecyduje się 
na zabójstwo?.. Czy poprostu na rozwód 
tylko? Postanowienia powyższe kolejno bu 
Żona jego |dziły się w jego mózgu, ale nad wszyst- 
kiem górował ból... 
spowodu uczuciowej porażki, strąszliwe- 
Kule roztrzaskałyby niepotrzebnie ¿go zawodu i tak potwornej 
W międzyczasie ukrywał się 
się nie zdradzić stanu ducha, , Wybuchnąć 
miał dopiero po otrzymaniu dowodów. 


nie i nie słyszał słabego odgłosu dzwon 
ka... Ale klućz tkwił w zamku. Wobec ce 
lu swej wizyty, Gaston nie uważał za po- 
trzebne przejmować się skrupułami: otwo 
rzył więc drzwi i znalazł się w maleńkim 
rzedpokoju, do którego wpadało światło 
z pracowni przez niewielkie okienko w 
drzwiach... Dostrzegł PE nie malarza, 
gestykulującego na balkonie... Ale w prze 
ciwiegłym domu na balkonie jego własne 
go mieszkania nie było Simóny, którą zo 
stawił w domu... Niemniej kosą artysta 
nie przerywał pantominy... Cóż to znaczyć 
mogło? A wówczas Gaston ku swemu 0- 
4 słupieniu nadodachem własnego domu do 
strzegł inną kamienicę, wyższą jeszcze, a 
w jednem z jej okien rudowłosą kobietę, 
udrapowaną W jakiś nadzwyczajny różo- 
wy szlafrok. Kobieta adpowiadała na 


każdy gest i odwzajemniałą każdy poca- 
tünek... : 


Cierpiał straszliwie 


hipokryzji... 
z tem, silit 


Oczywiście podczas dłużącego się w 
tygodnia po  smutnem 


powtarzającego swą  rozpaczliwą 


Pewnego dnia, gdy Gastón "asystował 


Gaston Rivelle osłupiał, podczas gdy 
wielka ulga, błogość nieopisana, ukojenie 
bez granic ogarniały jego duszę wstrzą- 
śniętą... Simona! Droga, mała Simona, jak 
że przypuszczać mógł? 

Już otworzył drzwi spowrotem, by i- 
lotnić się niepostrzeżenie. Wydało mu się 
jednak, iż winien jest zadośćuczynić nie- 
znajomemu, którego posądził niesłusznie. 


opanował go nieprze- 


nazwiska dowiedział się z księgi 


z 


jakimś pozorem, 


przeciwległego domu.” Na 


Jan Formontal, artysta malarz“. — A — Pan wybaczy — rzekł malarzowi 


idącemu na jego spotkanie — ale nie mo 
głem dodzwonić się. Jestem wielbicielem 
pańskiego talentu i chciałbym nabyć 0- 
braz.» TŁ L. M. 


zaczekał.. Daremnie.. Nic dziwnego ma 


pcd tawka kościelną. EM 
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FSSPORT. 


Zakończenie rozgrywek A-klasowych 


EMR Makabi w klasie B, 


| W sobotę i wczoraj rozegrane zostały 
dalsze mecze o mistrzostwo klasy A przy 
czem do całkowitego ukończenia tych ro 


Szrywek pozostało jeszcze tylko spotkanie 


z 


= m mma = 


- 
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WIMA — Makabi zaległe z pierwszej 


rundy, - . ™% w 16% 
Wyniki spotkań przedstawiają się na- 
stępująco: zy 


Union Touring — SKS. 3:3 (2:2) » 

Gra zupełnie nieinteresująca. UT wy- 
stąpiło w składzie osłabionym bez pięciu 
graczy pierwszej drużyny. Początkowo 
Przeważa SKS, który już nawet prowa- 
dził 2:0. Później gra jest jednak bardziej 
Wyrównana. Bramki dja UT zdobyli Świę 
losławski, Gorzke i Joschke, a dla SKS-u 
Kudelski dwie i Łatecki. Sędziował p. Fe 
ja. 416. mę 

WKS — Makabi 4:0 (2:0). 

Obie drużyny w rezerwowych składach 
tademonstrowaly bardzo słaby poziom 
Kry, nie wysilając się na dodatek zupełnie 
Zespojem lepszym był bezsprzecznie WKS 
Który też wygrał spotkanie zasłużenie w 
stosunku 4:0. 

Bramki dla wojskowych zdobyli: Sy- 
bilski (2), Kamiński i Lewandowski. Sę- 
dziował p. Przygoński. 

WIMA — ŁKS I b. 5:0 (3:0), 

ŁKS, mimo, że wystąpił w bardzo sil 
hym składzie z Pegzą II, Gątkiewiczem 
1 Millerem przegrał spotkanie z dobrze 


usposóbioną WIMA. Do przerwy WIMA 
zdobywa trzy bramki ze strzałów Stępnia 
(dwie) i Uptasa z rzutu karnego. Po 
przerwie ma ŁK$ zasadniczo więcej gry 
nie potrafi tego jednak wykorzystać. Wi- 
MIE natomiast udaje się zdobyć dalsze 
dwie bramki przez Stępnia i Alberta, Sę 
dziował p. Kahan. 

Burza — PTC 4:0 (2:0). 

Wynik ten nie odzwierciadja przebie- 
gu gry, gdyż PTC mimo porażki przewa 
żało nawet przez większą część spotkania 
a jedynie nieudolnej grze swych napast- 
ników zawdzięcza porażkę. Bramki dla Bu 
rzy zdobyli Bauer (2) Hauschild i Cerfas. 

Sędziował p. Rettig. 


TE en s.s 


Tabela rozgrywek o mistrzostwo kla- 
sy A Okręgu przedstawia się jak następu 
je: 

Nazwa klubu II. gier. Il. pkt, 


St. br. 
1. ŁTSŚG. 18 31 63:14 
pł SP A r 18 27 50:20 
3. Burza "S 18 24 37:27 
4. Widzew . 18 21 39:33 
1 yk WJ RA 18 18 32:33 
6. Wima ` 17 16 81:28 
T SK, S, 18 16 26:36 
8.Ł. K. $.I b. 18 12 22:39 
9 W. K.S 18 10 21:49 
10. Makabi 17 3 12:55 


TRIUMFATOR „BIEGU DO MORZA“ 


Ee szosowym mistrzem Polski EEEE 


Na trasie długości 180 kim. rozegrane 
zostało szosowe mistrzostwo Polsi» . na 
slarcie którego zabrakło za "ch Nas 
pierały i Michalaka. 

Pozatem w wyścigu poraz pierwszy 
nie uczestniczył ani jeden łodzianin. 

Wyścig rozegrany został w bardzo 
ciężkich warunkach atmosferycznych i za 


kończył się zwycięstwem Zielińskiego 
(Okęcie) w czasie 5,15,49, 

Dalsze miejsca zajęli Olecki, Kluj (A 
CP, Poznań), Starzyński (Fort Bema), Ka 
piak M. Kiełbasa, Oszajnikow (Iskra), 
Zagórski (Jur, War.) Baranek (Stomil, Po 
znań) i Ignaczak (WTC), M 


abita —:0:— 


Nowy wyczyn Walsówny 


5 pierwszych i jedno drugie miejsca w Bydgoszczy 


W. Bydgoszczy odbył się zlot sokols- 
twa z okazji jubileuszu 50-lecja Sokolstwa 
Pomorskiego. 

Z tej okazji rozegrane zostały ogólno 
polskie zawody lekkoatletyczne, kolarskie 
pływackie, przy udziale 2.000 zawodni- 


Wojskowi pływacy 


- 


Pierwsze mistrzostwa 


W ciągu soboty i niedzieli odbyły się 
ha basenie ŁKS-u pierwsze mistrzostwa 
pływackie okręgu WWKS-ów, w których 
lczestniczyli zawodnicy z klubów wojsko- 
Wych z terenu Łodzi, Częstochowy, Skier 
niewic, Łowicza i Piotrkowa. 

Ogółem startowało około 30 pływa- 
ków, Rezultaty uzyskano przeciętne. 

Wyniki pierwszego dnia przedstawia- 
ją się następująco: 

100 dowolnym. 

ppor. Józewski (Skierniewice) 1.32,3, 
por. Markiewicz (Częstochowa) 1.45.4. 

300 mtr. dowolnym. — por. Łubkow- 
ski (Skierniewice) 5.55,2 kpr. Biedal (Czę 
stochowa) 6.31.6. 

sztafeta 4 X 100 dowolnym — Łódź 
7.10.8, Częstochowa 7.38. 

Pozatem pierwszego dnia odbyły się 
Jeszcze następujące konkurencje przy u- 
dziale zawodników ŁKS-u. 

„100 mtr. klasycznym — Hartwig 1.42,2 
autszacher. add 1 A LU 


Sport w Tomaszowie Mazowieckim 


DWIE INTERESUJACE IMPREZY. 


W dniu wczorajszym startowali lekko- 
atleci ŁKS-u w Tomaszowie Maz. gdzie 
zmierzyli się w meczu międzyklubowym z 
TFSJ. 

Mecz ten nie został jednak dokończo= 
ny spowodu burzy. Kwaśniewska rzuciła 
oszczepem 40,74. l 

Pozatem tomaszowianka  Skorupińska 
uzyskała w biegu na 60 mtr. dobry wynik 
8,1. 
Wochna wygrał biegi na 1,500 i 3,000 
mtr, w czasie 4,26,1 i 10,11,9. 

+. $ 


Jednocześnie niemal odbyły się zawo- 
dy zorganizowane przez RSKO pod nazwą 
„Robotnicze święto sportu“, w których 
Uczestniczyło około 300 zawodników i za 
Wwodniczek. 

W skoku wdal warszawianka Wen- 
clówna ze Skry uzyskała dobry wynik — 
5,20. 


ków. 

W zawodach największy triumf odnio- 
sła Wajsówna, (Łódź) która walczyła w 
6-ciu konkurencjach zajmując 5 pierw- 
szych miejsc I jedno drugie. W dysku 
Wajsówna uzyskała 40.33 mtr. | ar 


na basenie ŁKS-u 
okręgowe W,K.S-ów, 


100 dowolnym —  Hempiński 1.21.5, 
Kosiński. 

Sztafeta 3 X 100 zmiennym — ŁKS w 
składzie Ginter, Gołębiowski, Elsner w 
czasie 4.21.8 ŁKS II. 

Wyniki drugiego dnia były następują- 
ce: 

200 dowolnym —por. Łubkowski (Skier 
niewice) 3.45.2, kpr. Biedal (Częstocho- 
wa 

100 mtr. dowojnym — kpr. Mrówka 
(Skierniewice) 25.25, ppor. Paszczuk — 
(Częstochowa) 28.21. 

Bieg 50 mtr. — w 
kpr. Domagała (Częstochowa) 
kpr, Biedal (Częstochowa). 

Pozatem odbyły się podobnie jak i pier 
wszego dnia dwa biegi z udziałem zawo- 
dników ŁKS-u. R 

200 mtr. dowolnym — wygrał Ginter 
w czasie 2.58,3 przed Kosińskim. 

100 grzbietowym — wygrał 
w czasie 1.27.4 przed Hartwigiem. 


umundurowaniu 
1.01.5, 


Elsner 


Reprezentacja piłkarska okręgu łódz- 
kiego klubów robotniczych została niespo 
dziewanie pokonana przez tomaszowską 
Lechję w stosunku 2:3. 


—---- —— 


Jutro zjemy na obiad 


Kapuśniak pieczeń wołowa z buraczka- 
mi, kompot. 


WINSZUJEMY. 


jutro — Justynowi. 
Wschód słońca 3.31 
Zachód słońca 19.52 
Długość dnia 16.21 
Ubyło dnia 0.25 
Tydzień 29. 


ECHO 


Ponowne ZWyCIĘSIWO 


ropredentacji Polski 


Gałecki jednym z najlepszych graczy na boisku, 


Rozegrany w Katowicach drugi mecz 
reprezenacji piłkarskiej Polski z wiedeń- 
skim Wackerem zakończył się ponownem 
zwycięstwem reprezentacji 
3:1 (2:1). 

Zawody stały na znacznie niższym po 
ziomie niż dnia poprzedniego, przyczem 
niefortunnie zestawiona reprezentacja za- 
wiodła do przerwy, grając po zmianach po 
czynionych w drugiej połowie znacznie le 


piej. 
Przeszło 48 


Na mistrzostwach 
Rzeszy Niemieckiej, obecnych było 20 tys. 
widzów. 


światowy dla Mauermayer w dysku Niemka 


Pierwszy mecz ŁTSG z cyklu rozrywek 
o wejście do Ligi rozegrało ŁTSG ze Sko 
dą w Warszawie. 


połem lepszym i powinni spotkanie to wy 


W Andrychowie rozegrane zostało 
międzyokręgowe spotkanie pływackie 
śląsk — Kraków, zakończone  zwycię- 
stwem Śląska w stosunku 144:84, W za- 
wodach poza konkursem startowali też 
pływacy węgierscy i Bocheński z Warsza 
wy. * 

£ Sztafeta pań bielskiego HakKoahu usta- 
nowiła nowy rekord Polski w konkuren- 
cji 4x100 w klasycznym czasie 7,08, 

W Wilnie odbyło się spotkanie jekko- 
atletyczne pomiędzy drużyną CIWĘ a re- 
prezentacją Wilna. U 
. Mecz wygrał CIWF 54:48. 

Lepsze wyniki były następujące: 100 
mr, Szczerbicki 11,2 dysk Kozłowski 
41,89, oszczep Wojtkiewicz 58,02, 110 
płotki Wieczorek 16,6. s 

Poza korńkursem Hoffman uzyskał w 
skoki, wdal 698, 

W Poznaniu ligowa Warta rozegrała 
spotkanie towarzyskie z mistrzem A kla- 
sy HCP'zwyciężając 3:2. 

Wartą grała z kilkoma rezerwowymi, 

We Lwowie Polonja pokonała Czuwaj 
3:2, Czarm zremisowali z Hasmoneą 2:2. 

W Lublinie w meczu puharowym Kra 
ków pokonał Lubjin 3:0. 

W mistrzostwach piłkarskich ligi Śląs- 
kiej uzyskano wczoraj następujące wyni- 
ki: Czarni — Concordja 4:1, Slowian —06 
Katowice 1:1, Chorzów — BBTS 3:2.1 
AKS — Wawel 4:3. O tytule mistrza za- 
decyduje mecz Czarni — AKS w środę. 

Rozegrany jeden mecz o mistrzostwo 
klasy C, przyniósł sensacyjne zwycię- 
stwo Tramwajarzy nad Sokołem z Alek- 
sandrową w stosunku 8:1 (3:0). 

Rozegrane zostały dwa mecze o mi- 
strzostwo Polski w piłce wodnej w Kato- 
wicach EKS pokonał krakowską Makabi 
5:0, a w Warszawie  Legja zwyciężyła 
bielski Hakoah 5:2. W mistrzostwach pro 
wadzi bezapelacyjnie katowicki EKS. 

W Poznaniu odby! Się na szosie mię- 
dzy Swarzędzem a Kostrzynem, na nowo 
otwartej autostradzie wyścig motocyklo- 
wy na dystansie 1 km. zorganizowany 
przez oddział motocyklowy Unji poznań- 
skiej. W ramach tych zawodów motocykli 
sta Ziółkowski, który zgłosił próbę pobi- 
cia rekordu Polski uzyskał na maszynie 
d.k.w. 250 ccm. przeciętną szybkość 131,5 
km. godz. Jeszcze lepszy czas uzyskał Ziół 

| na jednym kilometrze — 25,8 sek. 
czyli 139.15 km. godz. Ziółkowski tem 

samem pobił rekord Polski w klasie ma- 

czyn 250 ccm. ustanow. przez Weyla o- 

raz w kategorji 350 ccm., uzyskany przez 

Richtera z Warszawy i Czerniaka z Po- 

znania. 


a 
Belgja nie jedzie 
NA OLIĄPJADĘ? 


Belgijski Komitet Olimpijski postano- 
wit wycofać się z udziału w Igrzyskach 
Olimpijskich ze względu na nowe zarzą- 
dzenia dewizowe, wydane przez niemiec 
kie ministerstwo skarbu w sprawie opiace 
mia przez zawodników kosztów pobytu w 
Niemczech markami turystycznemi, któ- 
rych nabywanie zostało ograniczone. 

Belgijski Komitet Olimpijski miał już 
ustalony budżet i wydane ostatnio zarzą- 
dzenia niemieckie uniemożliwiają jego wy 
konanie bez znacznego deficytu. 

O ile rząd niemiecki nie przyzna Bel- 
gji prawa opłacenia całego pobytu jej za- 
wodników w Berlinie markami turystycz- 
nemi, Belgja nie weźmie wogóle udziału 
w Igrzyskach, 


w „stosunku | 


DE Czy p. Jadzia Wajsówna to potrafi? EEEE 


lekkoatletycznych ; przekroczyła tym razem granicę 48-metro | kół początkawo zajmuje pozycję obronną 


Sport w kilku słow 


O ile w pierwszej połowie i w począt- 
kach drugiej przeważali Polacy to ostatnie 


| minuty należą do wiedeńczyków i jedynie 


dobrej grze pary obrońców Gałecki-Sitko 
zawdzieczać należy że wiedeńczycy 
wyrównali. 

Bramki dla Polski zdobył do przerwy 
God i Góra a po pauzie Peterek. Dla wie 
deńczyków jedyny pnkt zdobył Heenig. 

Sędziował p. Gruszka. © 


————-, 


cie dyskiem 


wą, osiągając 48,31 mtr: 
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Życie sportowe Zgierza 


UNION-TOURING — SOKóŁ 4:3 (0:1) = 


Wczoraj na boisku Sokoła odbył się 
mecz towarzyszki między  Union-Tourin= 
giem a miejscowym Sokołem. 4 

Po ostatnich 'ciągle powtarzanych me= 
czach c-klasowych Zgierzanie mieli może 
ność nasycić swe pragnienie sportowe lep 
szą strawą. — jaką było niewątpliwie sto 


nie | jące na wysokim poziomie wczorajsze spot 


kanie. 

Łodzianie stale utrzymywaji przewagę 
górując mad Sokołem swą taktyką i lee 
pszym zgraniem, Doskonała orjentacja, — 
szybkość i celowość podań cechowały Tu 
rystów pozwalając im na prowadzenie gry 
Specjalnie wyróżnili się  Świętosławski, 
Gorzko i w bramce Michalski, zdobywa= 
jac sobie przez swą umiejętność gry uzna 
nie publiczności.. Zwłaszcza Gorzko i Mi- 
chalski przypadli wszystkim do gustu. Sö 


jednak po rozejrzeniu się w sytuacji pró= 


Dotychczasowy rekord światowy Ma-| buje atakować, co mu się zupełnie dobrze 


Pierwszy dzień przyniósł nowy rekord | uermayer wynosił 47.99 mtr. 


+ 
—— =a '4 
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Pierwszy mecz — pierwszy punkt. 


ŁTSG remisuje ze Skodą w Warszawie. 


grać. Zawiódł jednak atak, który nie potra 
fił poradzić sobie z tyłami przeciwnika. 


; Bramkę dļa ŁTSG zdobył Binecki, któ | cznie młody lecz dobry Podgórski. 
Mecz zakończył się wynikiem remiso- | ry wyróżnił się w drużynie obok tria obron | przerwy 1:0 dla Sokoła, 
wym 1:1 (1:1) chociaż łodzianie byli zes | nego. Dla Skody punkt zdobył Polak, „as. 


Sędziował p. Hasselbusch, 


F.i d 


— m — £ 


ach. 


W Wilnie na torze na Pośpieszce od-| 
były się zawody konne, Do najcieka- 
wszych konkurencyj należał bieg na dy- 
stansie 4.800 mtr. im. Marszałka Józefa 
Piłsudskiego dla oficerów służby czynnej, 
posiadających własne konie. 


W konkursie pierwsze miejsce zajął 
rtm. Bobiński na koniu „Cheri* przed 
rtm  Bohdanowiczem na „Bakaracie'”. 


Rtm. Bobiński zdobył także nagrodę hó- 
norową, ofiarowaną przez Ministra Spraw 
Wojskowych gen. Kasprzyckiego. 

— Sztandar olimpijski, znajdujący się 
dotychczas w Los Angeles zostanie w 
najbliższych dniach wysłany do Berlina. 
Po specjalnej uroczystości sztandar zosta 
nie wręczony najstarszemu członkowi 
Amerykańskiego Komitetu Olimpijskiego 
Mac Garlandowi, który go przewiezie do 
Berlina. 

— W zawodach przedolimpijskich eli 
minacyjsych na 100 mtr. stylem dowol- 
nym Peter Fick zajął dopiero 2-gie miej- 
sce za Arturem Highlandem. Zwycięzca 
uzyskał czas 58,8 sek, 

— W Sztokholmie wobec 20 tys. wi- 
dzów odbyły się przedolimpijskie zawody 
lekkoatletyczne,  Przyniosły one szereg 
bardzo dobrych wyników. Specjalnie inte 
resujący nas ze względu na Kucharskiego 


udaje, bo Bryszewski pięknym strzałem i 
brampą uwieńczył jeden z takich ataków 
Bramka ta pobudza obie strony | po dość 
zaciętej walce Łodzianie uzyskują znowu 
inicjatywę gry. Atak ich stale walczy pod 


wraz bramką gospodarzy, jednak dzęiki dobrej 


obronie narazie bezskutecznie. Odczuwać 
się daje również Łodzianom brak strzelca. 
Rzadko oddawane strzały wyłapuje skute= 
Do 


Po zmianie boisk goście inicjują grę 
szybszą i zaraz na początku z podania 
Gorzki wyrównuje Świętosławski į niedłu 
go niemal z indentycznej pozycji uzyskują 
prowadzenie dla swej drużyny. Do zdezor 
jentowanej tym faktem drużyny gospoda 
rzy wznosi nieco ożywienia obrońca Tue 
szyński, przechodząc do ataku. Tnterwen= 
cja jego odniosła niezwykły skutek. Po 
szybkich atakach Sokół uzyskuje 2 bramki 
strzelone przez J. Mamińskiego į Bryszew 
skiego. Jest 3:2 dla Sokoła. Wynik ten nie 
bawem ulega zmianie, gdyż Łodzianie zno 
wu uzyskują dwie bramki przez Gorzkiega 
i Eglera, ustalając wynik dnia 4:3 dla Ło 
dzian, 

Najeży nadmienić, że ostatnia bramka 
padła ze spalonego, czego niewiadomo z 
jakich powodów nie zauważył sędzia p. 
Gelbardt. Druga połowa obfitowała w bar 
dzo groźne momenty dla obu drużyn z 
zwłaszcza pod bramką Sokoła, która stale 
znajdowała się pod obstrzałem mocno ata 
kujących Łodzian. W zgierskiej drużynie 


naiwyróżnienie zasłużyło dobre lewe skrzy © 


dło z Kałżyńskim i Brysżewskim oraz dos 
konałe trio obronne z Podgórskim, Czuba= 
kowskim i Tuszyńskim, któremu tylko na 
leży zawdzięczać że przegrana nie była 
wyższa, . 


ZGIERSKIE TOW. GIMNASTYCZNE 
„PRZYBYŁOWIANKA* 0:7 (0:1), 
Po połudn. w ramach mistrzostw w kl. 


bieg na 800 mtr; wygrał Eric Ny w świe- |C. odbył się mecz piłki nożnej między dwie 


tnym czasie 1:52.4 sek., w rzucie oszcze- 


ma miejscowemi drużynami ZTG+ Przy- 


pem Atterwall osiągnął 64.06 mtr; w. kuli | byłowianka, który zakończył się wysokiem 
Bergh uzyskał 15.38 mtr, 400 mtr, prze- |zwycięstwem Przybyłowianki, która miała 


biegł Wachenfelt w 48.5 sek. 

— Na mistrzostwach lekkoatletycznych 
Finlandji, rozegranych w Helsingforsie 
wobec 20 tys. widzów Kotkas pobił re- 
kord Europy w skóku wzwyż, 
2.03 mtr. Dotychczasowy rekord należał 
również do Kotkasa i wynosił 2.01 mtr. 

— Japońscy lekkoatleci startowali w 
Estonji, osiągając szereg doskonałych 
wyników M. in. Harada osiągnął w trój- 
skoku 15.67 mir, w skoku wdąl Harada 
uzyskał 7,35 mtr. Toomsala (Estonja) o- 
siągnął w tej ostatniej konkurencji wynik 
7.33 mtr Na 100 mtr. Toomsała uzyskał 
10.7 sek w kuli wygrał Estończyk Wii- 
ding rzutem 15.71 mtr. 

Piąty etap Tour de France, prowadzą- 
cy z Belfortu do Evian na dystansie 289 
klm. wygrał le Greves w czasie 9:33:45 
sek. Drugie miejsce zajął Wierinck przed 
Danneels. 

Szóste miejsce zajęła grupa, składają- 


ca się z 25-ciu kolarzy a m. in. Archam- swym przeciwnikiem z Głowna, 


beaud. 


W ogólnej klasyfikacji prowadzi w dal fy 


szym ciągu Archambeaud przed Maes'em, 
Wierinck'em, Kint'em i Danneels'em. 


Co nas po pracy rozweseli? 


Teatr Miejski — Nieusprawiedliwiona 
godzina, 
Casino. — Żona dwóch mężów. 
Corso 1-sze — Tajemnica expręssu. 
Nr, 6, II A. B. C, miłości. 
Grand - Kino — 
Europa — I Światło w ciemności. — 
Il. Whisky i dolary. 
Jar. Na scenie; frontem do morza, Na e- 
kranie Port San Diego. 
Przedwiośnie — Bohater mimowoli. 
Palace — Potwór. 
Rialto. W pogoni za szczęścieja 
Rakieta. — Należę do ciebie. 
Stylowy. Z pamiętnika detektywa. 
WYSTAWY. 
Park Sienkiewicza. — Wystawa ar! 
stów grafików reklamowych i drukarsi« | 
funkcjonalnego, 


zupełną przewagę nad przeciwnikiem, Do 
przerwy gra mało ożywiona zupełnie nie 
wróży takiego wyniku Dla zwycięzców zdo 
bywa jedynie bramkę Kosmowski. Po zmia 


osiągając |nie Przybyłowianka narzuca szybsze tempo 


któremu nie umieją się oprzeć przeciwnie 
cy. Dzięki tym właśnie szybkim atakom 
zwycięzcy odnoszą lekki sukces, Gra od- 
bywa się prawie stale pod bramką ZTÓ., 
której dzielnie bronił b. dobry bramkarz 
Oskar Felcz, który wobec słabości reszty 
drużyny nie zdołał uchronić ją od klęski. 
Przybyłowianka w tempie brawurowem u= 
zyskała w tym czasie 6 bramek przez Le- 
wandowskiego 2, Zawiszę 2, Wiaderkie- 
wicza i Kosmoskiego. Sędziował p. Jaszcz. 


BORUTA — NORBLIN 3:0 (2:0) 

Mecz również o mistrzostwo „C“ klasy, 
iozegrany bezpośrednio po meczu Przyby» 
łowianka —ZTG. w tym spotkaniu lepszą 
okazała się „Boruta“ która górowała nad 
jednak nie 
takim stopniu jak Przybyłowianka ZTG. 
orblin okazał się też zespołem dobrym, 
zwłaszcza odznaczył się umiejętnością gry 
środkowy ataku Łuczak i doskonały bram- 
karz Skoneczny. 

Wynik mógłby zmienić się nieco na ko- 
izyść gości, gdyby ci umieli swoje ataki u= 
wieńczyć strzałami na bramkę. 

Dotkliwie dawał się im odczuwać brak 
strzelców, podczas gdy w Borucie brak ten 
usunięto i nauczono się oddawać strzały 
na bramkę. Dla gospodarzy bramki zdo- 
byli 2 Koplin i 1 Antczak. „Norblin“ mimo 
szczerych chęci i wysiłków nawet honoro= 
wej bramki uzyskać nie zdołał, Sędziował 
p. Mamiński Ryszard. 
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OBÓZ POLSKIEJ YMCA NAD PILICĄ. 
Polska YMCA w Łodzi podaje do wia= 
domości, że przyjmuje jeszcze zapisy mło 
dzieży szkolnej na drugi okres obozu, roz 
poczynający się od dnia 1 do 29 sierpnia 
br. llość miejsc ograniczona. Wszelkich 


|informacyj udziela i zapisy przyjmuje se- 


kretarjat Polskiej YMCA, Moniuszki 4a, tel 
250-10 w godz. 8-22. 


h 
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Co piąty meżczyzna choruje na kamienie żółciowe. 


700 LITRÓW KRWI 


FILTRUJE WĄTROBA W CIĄGU DOBY. 


Poza swojem tak bardzo ważnem za- 
daniem: barjery nieprzepuszczającej do 
krwiobiegu szkodliwych dla organizmu 
substancyj, a więc żadnych trucizn, speł- 
mia wątroba jeszcze jedną rolę, a mianowi 
cie jest wielkim gruczołem  trawiennym, 
który wysyła do jelit swą ważną dla tra- 
wienią tłuszczów wydzielinę: żółć. Te dwa 
strumienie krążących w niej płynów mo- 
żnaby porównać w pewnym stopniu do 
urządzeń kanalizacyjnych w naszych mie- 
szkaniach, rozprowadzających w jednym 
kierunku wodę wodociągową, służącą do 
picia, by w przeciwnym odprowadzać ją 
jako spływającą i unoszącą z sobą wszel- 
kie nieczystości, W ciągu doby woda fil 
truje 700 litrów krwi. 

Wątroba wytwarza żółć wprawdzie 
bezustannie, ale zapotrzebowanie jej nie 
jest stale jednakowe, Istnieje obok wątro 
by układ pozawątrobowy dróg żółcio- 
wych, w którym wyróżnić możemy rodzaj 
jakby rezerwuaru, pęcherz żółciowy, mo- 
gacy pomieścić około 50 cm. sześciennych 
cieczy. Z chwilą, gdy jelita stoją pustką 
otwór odprowadzający pęcherza żółciowe 
go ściągnięty jest zwierającym go mię- 
śniem; w momencie wypełniania się ukła 
du trawiennego masą pokarmową, specjal 
ny mechanizm nerwowo - humoralny rozlu 
nia to zamknięcie, pęcherz ulega skurczo 
wi a żółć w him się znajdująca wylewa 
się do dwunastnicy. Człowiek może wpra- 
wdzie obyć się bez tej regulacji procesu 
trawiennego zapomocą zmienionego w 
woreczku soku żółciowego. Po usunięciu 
operacyjnem woreczka żółciowego brak 
jego, przy zachowaniu odpowiedniej diety 
nie daje się zbytnio zauważyć. 

Przy ostro przebiegających nieżytach 
jelit, zatyka gromadzący się śluz otwór 
odprowadzający żółć, ta gromadzi się nad 
miernie wtedy w wątrobie, a pod wpły- 
wem ciśnienia dostaje się skolei do na- 
czyń limfatycznych i krwi. Tak samo czę- 
sto tworzyć się mogą w samym worecz- 
ku żółciowym wypełnionym godzinami ca 
łemi tkwiącą w nim nieruchomo żółcią, 
kamienie z bilirubianu wapnia, które po- 
dobnie, jak perły w muszli, stale pokrywa 
ją się nowemi warstwami i rosnąc w ten 
sposób, tworzą sczasem kamienie żółcio- 
we, w nieorraniczanej wprost ilości (do 
100 znaajdywanel) wypełniające woreczek. 
Drobniejsze kamyczki wydostają się nie- 
postrzeżenie z żółcią nazewnątrz woreczka 
i wydalane bywają wraz z kałem; większe 
natomiast zatarasowując niekiedy drogę 
otworu, drażnią ściany woreczka i wywo- 
łują charakterystyczne gwałtowne a bole- 
sne skurcze t. zw. 


kolkę żółciową, 


która w pewnych warunkach prowadzić 


bmoże do zaparcia żółci i żółtaczki. 


Wśród ludzi starszych prawie co pią- 
ty mężczyzna , a co czwarta kobieta obcią 


są 


zk 
KONRAD TRANI 


POWIESĆ 


Piotr zajął miejsce w kącie, przy nie- 
wielkim, marmurowym stoliku. Obok nie- 
go siedziało towarzystwo złożone z dwóch 
mężczyzn i jednej kobiety. Nie oglądając 
się na nikogo, przywołał kelnera i zanió- 
wił piwo. Potem zapalił papierosa i oparł 
prawą rękę o marmurową płytę. Był to 
ruch najzupełniej naturalny i tylko wtajem 
miczeni mogli zauważyć, że kciuk i palez 
wskazujący Piotra ułożone są w sposób 
specyficzny. 

Po trzech minutach jeden z sąsiadów 
przysunął do jego stolika swoje krzesło. 

— Obcy? 

Piotr popił piwa į skinął potakująco, 

Wszystko to odbyło się bez zwróceni1 
rajmniejszej uwagi innych gości. Nikog” 
nie dziwiło, że ktoś przysiadł się do przy- 
bysza i wszczął z nim cichą, przyjazną 
rozmowę. 

W trakcie tego błysnął na ułamek se- 
kundy diament i znów utonął w kieszonce 
Piotrowej kamizelki. 

— Klasa!— mruknął towarzysz Piotra 
j poprawił czerwony szalik na szyi. 

— Dawno w Warszawie? — zapyta: 
po chwili. 

— Od tygodnia. Nim się człowiek ro- 
zejrzy, mija sporo cząsu, 


z zeń HĈHĀÄãJĦHAĦH TIEA ——— 


edaktor naczelny: Fraxciszek Probsć, 


żona jest temi wcale niepożądanemi ka- 
mykami. 


Do szczególnie szkodliwych składni- 
ków pożywienia 


należą wszystkie tłuszcze, 


których współczynnik tajania wymaga wy 
sokiej temperatury, a więc tłuste mięsa i 
ryby, zwłaszcza spożyte na noc,, pozatem 
ciężkie świeże ciasta, konserwy, śmietana 
a nawet tłuste mleko. Pozostaje więc z 
tłuszczów jedynie masło i to pierwszorzę- 
dnej jakości. Pozatem potrawy, zawiera- 
jące dużo cholesteryny, jak jajka,  móż- 
dżek, nerki nie są wskazane dla chorego 
na kamicę żółciową. Zato wszystkie 
węglowodany, potrawy dające się słodzić 
konfitury, czy miód, mogą stać się podsta 
wą pożywienia wraz z mięsem białem kur 
cząt czy cielęciny lub ryb, gotowanem ra- 
czej, niżeli smażonem. Z owoców najbar- 
dziej pożądanemi w stanie surowym są 
winogrona, inne raczej należy spożywać 
w formie kompotów. Poza stosowaniem 
odpowiedniej diety, przepisanej przez le- 
karza, można poddać się także skutecznej 
bardzo często kuracji wodami“ minerálne- 
mi, które w sposób dostatecznie łagodny 
mogą przyczynić się do uniknięcia ostate 
cznego środka, jakim jest operacja. Sam 
moment ostrego ataku kolki wątrobowej 


ROZWÓJ 


Coraz więcej morskich linij zagranicznych 


port Gdyński. Zdjęcie przedstawia francuski statek „Colombo“ (16.000 tonn), któ- 
ry zawinął do portu Gdyńskiego, jako pierwszy statek nowootwartej linji Le Ha 
vre — Southampton — Kopenhaga — 


ASTA 


— Pewnie— skinął mężczyzna w cze'- 
wonym szaliku — Dał ci ktoś tę robotę, 
czyś sam wytrzasnął? 

— Sam. 

Mężczyzna odwrócił się i rzucił siedzą- 
cej przy sąsiednim stoliku kobiecie jakież 
iiatę czy nazwisko. Ale właśnie, kiędy ko 
bicta podniosła się leniwie, ukazai się w 
drzwiach nowy gość: syty, zadowolony z 
siebie osobnik o mikroskopijnych, świń- 
skich oczkach. Na ten widok kobieta znów 
cpadła na krzesło i zajęła się gorliwie py 
piawianiem fryzury. Człowiek w czerwo- 
aym szaliku dopił szybko piwa i z rozma- 
ciem postawił kufel dnem do góry na ma: 
murowej płycie, 

— Kelner, jeszcze jedno jasne! — za- 
wołai. 

Piotr nie drgnął nawet. A więc ten gru- 
by był szpiclem. Paskudna sprawa. Sliczny 
aures, ani sitowa! Człowiek myślał, że bt- 
dzie mógł pertraktować spokojnie co dı 
warunków sprzedaży, a tu okazuje się, ż< 
wdepnął do spelunki, którą policja zna nie 
gorzej od przestępców. Tego jeszcze bra- 
kowało, żeby go tu przychwycili i wzięli. 
na spytki... A skąd, a dokąd? Gdzie doku- 
menty? Jakim cudem trafił pan do tej me- 
liny? 


ECHO 


piersiach serca brak“ — jak mówi poetka 
nie jest wśród ptaków zjawiskiem odo- 
sobnionem. Jak wykazały ostatnie bada- 
nia ornitologiczne, nawodach Ameryki Po- 
łudniowej żyje pewien rodzaj kaczki czar 
nodziobej, która podkłada swe jajka nie 
tylko innym kaczkom ale nawet ptakom 


wymaga bezzwłocznego wezwania leka- 
rza, gdyż nadzwyczaj silne i często tru- 
dne do wytrzymania bóle w t. zw. dołku i 
wątroba, połączone z charakterystycznemi 
prawem podżebrzu, tam, gdzie się mieści 
koloru zielonawego wymiotami, są już o- 
statecznym alarmem niebezpieczeństwa 
grożącego niekiedy śmiercią 

z zakażenia organizmu. Zanim przyjdzie 
lekarz, należy zapewnić choremu jaknaj- 
większy spokój położyć go do łóżka i za- 
aplikować mu gorące kompresy w okoli- 
cę wątroby. Może to być zarówno worc- 
czek gumowy, wypełniony gorącą wodą, 
jak gorące kataplazmy z siemienią lniane- 
go, jak wreszcie zwyczajna choćby fajer- 
ka odpowiednio nagrzana, Przez cały ciąg 
trwania ataku chory musi się wstrzymy- 
wać od wszelkiego jedzenia a nawet picia 
Z chwilą rozpoznania przez lekarza osta- 
tecznego stanu: ropniaka woreczka żółcio 
wego, jedynem wskazaniem jest przepro 
wadzenie operacji, co jak już wyżej zazna 
czyliśmy, nie pociąga za sobą żadnych po 
ważniejszych braków w ogólnej gospodar 
ce organizmu. 


Śnimy cząsami taki przerażający sen 
przedmioty wokół nas roztapiają się nagle 
w ciemności i mgle, oddalają się coraz 
bardziej, aż znikają zupełnie. Tylko ciem 
ność, cisza, pustka wokoło. Nic. 

Budzimy się z biciem serca, zimnym 
potem zlani i myślimy, że właściwie nie 
ma nic potworniejszego, niż próżnia, niż.. 
nic. Śniło się to jużrzapewne ludziom od 
stworzenia świata, bo jedną z _ najstar- 
szych teoryj fizycznych jest właśnie teorja 
lęku przed próżnią „horror vacui‘, Czło- 
wiek wniesamowitej zarozumiałości prze- 
niósł swoje tchórzostwo na naturę į twier 
dził śmiało że | natura tak samo jak my 
boi się próżni unika jej gdzie może niszczy 
gdziekolwiek gię tylko znajduje. j 

Twierdzogo nawet, że wszystkie pro- 
cesy w przyrodzie są wynikiem tylko i je 
dynie tego panicznego lęku przed próżnią. 
Dlatego wgda występująca z koryt rzecz 
nych wypełnia wszelkie puste zagłębie 
nia, dlatego też — twierdził sam Arystote 
les — wala podskórna pnie się w górę w 
rurze stydziennej, 

Horfor vacui“ — było receptą na wszy 
stko. Wieki całe wierzono temu uniwer- 

salnemu prawu, gdy pewnego pięknego 
poranka paru robotników wpadło na to, że 
coś ztą próżnią nie jest w porządku. 

Kazano im było to we Florencji — 
wykopać studnię. Woda znajdowała się 


badzo głęboko i studniarze musieli zro- 
bić rurę, 


Popierajcie Czerwony izy: 
GDYNI. 


dłuższą nit 10 metrów. 

Nic przejmowali się tem zbytnio Bo 
wiedzieli przecież że woda z lęku przed 
próżnią pnie się w górę i każdą pustkę wy 
pełni. Aie mimo, że tak kazał Arystoteles 
woda ze studni iść nie chciała. Co czynić? 
Floretyńscy studniarze udali się do słyn- 
nego w całych Włoszech profesora fizyki. 
Torricelliego, ze skargi na Arystotejesa i 
na wodę, która przestała bać się pr*żni 

Profesor zabrał się do doświadczeń. 
Napełnił długą rurkę szklaną rtęcią do peł 
na i zanurzył ją otwartym końcem w mis 
kę, również napełnioną rtęcią. O dziwo! 
Rtęć opadła do pewnego punktu, nie bojąc 
się wcale próżni, która powstała pomię- 
dzy słupkiem rtęci a zamkniętym końcem 
rurki. Prawdziwa próżnia, vacuum, nic! 
na trasie kursowania statków umieszcza | B9 gdy pochylóno rurkę, rtęć zaczęła sto 
pniowo ją wypełniać a nie pokazywały się 
żadne pęcherzyki, które dowodziłyby o 
istnieniu tam powietrza. „w. 


Gdynia — Leningrad, 


Na każdym naszym paznokciu EEEE 


leży kilogram powietrza 


Nr. 194 


Instynkt porzuconego kaczęcia 
RATUJE JE W NIEBEZPIECZEŃS$TWIE, ME | 


Kukułka — „biedny ptak, co mu w 


gatunkowo zupełnie obcym, nie wyłącza= 
jąc nawet drapieżnych. Małe po wykłu- 
ciu się z jajka o ile znajdują się w gniazdku 
obcego gatunkowo ptaka dziwnym insty 
ktem wiedzione, opuszczają gniazdo į — 
przyłączają się do pierwszego napotkane= 
go stada młodych kacząt unikając w ten 
sposób niechybnej zagłady. 


(Tak to po raz pierwszy — było to w 
1686 r. — stworzono próżnię absolutną i 
zwalczono wszechmocny podobno  „hor- 
ror vacuł*, Profesor Torricelli mógł teraz 

| pow.edzieć zakłopotanym studniarzom, że 
to, co gna wodę w studni do góry to nie 
zwykły strach przed próżnią, aje tylko wa 
ga powietrza, jego ciśnienie. Strach mo- 
że być nieskończony, ale waga jest Ściśle 
określona i może zmusić wodę do dziesię= 
ciometrowego skoku, ale 

nigdy do wyższego. 

„l dlatego" ‘mówił dalej Torricelli do ro 
botników, „nie powinniście budować stu- 
dni głębszych niż 10 metrów jeśli chcecie 
otrzymać wodę, a nie próżnię” 


. 


Odtąd zaczęto zajmować się na serjo 
powietrzem. Przedewszystkiem  zważoro 
je i okazało się, że litr waży około grama. 
Obliczono też, że na każdym naszyc! paz= 
nokciu leży kircyram powietrza a że ró m1 
sze ciało ciśnie cięar z 10.000 kg 

I nietylko, że te 10.000 kg nam nie 
szkodzą, ale przeciwnie — one dopiero 

umażliwiają nam oddychanie, 


„Bo przecież nie my oddychamy, nie my 
wciągamy powietrze, ale powietrze wdzie 
ra się zupełnie samo w nasze rozszerzają 
ce się płuca. 

jedno z najnowszych zdobyczy medy 
cyny — sztycz”e płuco, „pneumotovrax*, 
— zaprzęgio na służbę właśnie te 15.066 
kg. 


—:0 — 


PODSŁUCHANE 


POWRYJT PIJAKA DO DOMU. 

Pan X wrócił do iid noc 
meS PE woo, 

— Miałeś wrócić o 10-tej! — krzyczy 
żona — a już 1-sza! 

— Ppprzepp-rraszam duszko, jest wła 
śnie dopiero 10-ta, 

W tej chwili zegar bije godzinę pier- 
wszą. 

— A widzisz — triumfuje żona — ze- 
gar raz - uderzył. Już pierwsza! 

— Przecież zegar tylko jeden raz ude 
rzył, ty pijaku! 

— A czy ty chcesz, żeby zegar jeszcze 
zero wybił!.., l 
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Witek- 


Bywalcy lokalu nie zaszczycili wywia- 
dJowcy ani jednem spojrzeniem; siedzieli 
spokojnie, niczem lalki w gabinecie figur 
woskowych, podnosili kufle do ust, w nie- 
mem skupieniu kurzyli papierosy, od czasu 
Go czasu zamieniali ze sobą półgłośne uwa: 
gi. Gospodarz lokalu natychmiast wykazał 
niezwykłą ruchliwość, Podbiegł zarąz do 
stolika, przy którym stanął gość, otari biť 
dną ściereczką marmurowy blat i z uprze- 
czającą grzecznością zapytał, co podać, / 

Wywiadowca nie raczył mu nawet oc- 
powiedzieć, Żywemi oczkami wodził 30 u- 
recnych, uwaznie wpatrywał się w ich twa 
rze. Sami dobrzy znajomi! Tylko w ten cy 
klistówce, obok Witka-Marynarza — io ja 
kiś nowy, Nie było natomiast osobnika, z 
kiórym chciał w tej chwili pogadać. Ter: 
gorzej dla niego! Wywiadowca mrugnął 
przyjaźnie do gospodarza, odwrócił sę ! 
wyszedł, 

Wówczas dopiero kobieta, do ktòr>j 
zwrócił się uprzednio Witek- Marynarz 


— Przed dwiema godzinami. 


— Morowa robota— mruknął 
Marynarz z uznaniem. 


Piotr zapłacił za kilka kufli piwa, dwie 
kolejki wódki i zakąskę, nacisnął cykir- 
stówkę głębiej na oczy i poszedł, żagnają 
tamtych nieznacznem skinieniem głowy. 


— Fajny chłlop!— powiedział Marynarz 
z satysfakcją — A kto z tego korzysta? Pa 
ser, psiawiara! Zjeżdżaj, pijawko, bo cię.. 


Zabrakło mu słów dla wyrażenia pogar 
dy błademu, nieśmiałemu blondynowi, kty- 
1y odkupił diament. 


Piotr wydostał się szydko z labiryntu 
brzydkich, monotonnych żaułków. Tęskni 
do wygodnego łóżka i dobrze zasłużencgo 
odpoczynku . Za sobą miał dzień wyczerpu 
ący i pełen emocyj. Do ostatniej chwali 
nie był pewien, czy sprzedaż pójdzie gład 
ko. Wprawdzie mógł polegać na tem, że 
adres podany mu przez paryskiego kolegę 


podniosła się, podeszła do młodego czło- 
wieka, siedzącego pod ścianą i powiedzia- 
ła mu coś szeptem. Młodzieniec o jasnych 
włosach wyglądał na małego urzędniczka, 
Po paru chwilach podszedł do Piotra i 
skłonił się, ale głosy pozostały przytłumio- 
ne. Po dziesięciu minutach Piotr zawołał: 
„Pacić!'*. Gdyby wywiadowca o świńskich 
oczkach siedział jeszcze przy sąsiednimi sia 
liku, dostrzegłby może, że z rąk blo idyna 
powędrowały do nieznanego człowiesa w 
cyklistówce pomięte banknoty i że hiysz- 
cząca kuleczka znalazła nowego posiada- 
cza. 

— Ale trzeba odczekać— uprzedził 7 iotr 
po raz wtóry. 

— Kiedyś to zwędził? 
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Odbito w drukarni Władysława Stypułkowskiego 


w Łodzi Piotrkowska 195 (źwirki dawnisi Karola 2% 


jest dobry, ale z doświadczenia wiedział, 
ze informacje takie sżybko tracą aktuel- 
uość. Kiedy łapacze przewąchują c”śnie- 
coś, robi się w budzie gorąco i wszystkię 
agendy złodziejskie przenoszą się do innej 
meliny. 


Oczywiście, nawet i wówczas można do 
wiedzieć się o nowym adresie, ale zabicia 
'0 zazwyczaj dużo czasu i naraża wsoby 
zamiejscowe na poważne kłopoty. 


— Skoro się już jednak trafi na właściwo- 
go gościa, wszystko idzie jak z płatka — 
pomyślał Piotr, dając znak przejeżdżającej 
raksówce. 


Współpraca międzynarodowa przestzp 
ców jest zorganizowana na wyjątkowa scł 


t Za redakcie 
Za wydawnictwo 


dnych podstawach. I tak być musi, jakby, 
to było, gdyby nie istniał sposób szyokie= 
go porozumiewania się z miejscowymi ki- 
legami po fachu? Skąd dajmy na to oa, 
Piotr, mógłby się domyślić, że grubas ze 
świńskiemi oczkami jest szpiclem? Oczy 
wiście, dał mu to do zrozumienia sąsied, 
stawiając kufel dnem do góry. Gdyb7 tji- 
«o te meliny nie były takie ohydne! Piotr, 
człowiek o wyrobionym smaku, jeszcze te 
raz wzdrygał się na myśl otych kiep- 
eko ubranych kobietach i obszarpanych 
mężczyznach... No tak, to prawda, aie nie 
było przecież innej rady, Nie zwróci SIĘ p 
północy do jubilera z Marszałkowskiej z 
„iopozycją odprzedania drogich kamici! 
świat jest bardzo głupio urządzony — 
westchnął z ubolewaniem. 

I dopieto kiedy elegancki i wypielęgnu= 
wany monsieur Barroux wszedł do naka 
iotelowego, humor poprawił mu się wido- 
cznie, Nie ulega wątpliwości, że miis 
wszystko życie ma również dobr: strony. 
Piotr rozpoczął pracę w swym zawodzie 
po śmierci ojca, w osiemnastym roku ży: 
cia. Najprzód poczynał sobie nieśmiało i 
skromnie, jak przystało na nowiciasza, Ale 
rychło przerzucił się do poważniejszych ro 
bót na szerszej arenie, co ułatwiała mu 
znakomita znajomość kilku języków. Róz- 
rsca nie jest znów taka znaczna! Potrzeba 
tzlko neco dłuższego przygotowania, zat- 
isnej kobiety, a w wypadkach specjalayci. 
iw!ziału odpowiedniego kamrata, No i praw 
da, potrzebny jest kapitał. Ale ryzyko jesi 
iakie samo, niezależnie od tego, czy się 
przetrząsa komodę jakiejś gospo'tyn:, czy 
też rozpruwa kasę pancerną. Zarówno Ww 
pierwszym jak i w drugim wypadku nie- 
dobrze jest wpaść w ręce policji... d. c. n. 
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odpowiada: Roman Furmański: 
odpowiada: Włądysław Stynuikawsk|. 
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